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Wczoraj wreszcie skończyła się w parla­
mencie t. zw. „dyskusja galicyjska11 w sprawie 
strajków rolnych — a skończyła się ku zupeł­
nemu niezadowoleniu tych, którzy spodziewali 
się z wywołania jej wyciągnąć korzyści dla swo­
ich burzycielskich zamiarów.

Okazało się przedewszystkiem, że ani po­
słowie ruscy w rodzaju p. Romańczuka, ani 
sprytny agitator socyalistyezny p. Daszyński, ani 
warchoł polityczny p. Breiter na pomoc Niem­
ców w danej, stanowczej chwili liczyó nie 
mogą.

Żaden z posłów niemieckich nie przema­
wiał — a głesowali wszyscy zgodnie z wnioskiem 
K oła polskiego i Czechów — i w tern właśnie 
zupełna przegrana wnioskodawców, tej trójki 
hultajskiej jak ją słusznie nazywa 8Iowo polskie.

Uchwalono na życzenie Koła polskiego, aby 
rząd, nie przez wysyłanie jakiejś specyalnej ko- 
misyi ale w drodze zupełnie n o r m a l n e j  me 
spuszczał z oka doniosłej tej sprawy a tern sa­
mem przypilnował niepowtórzenia się tego rodza­
ju zajść, jakie miały miejiice w lecie r. bieżącego 
i zdał ewentualnie sprawę parlamentowi z tych 
swoich badań i czynności.

Pp. Romańczukowi, Breiterowi i Daszyńskie­
mu zależało na rzeczy przeciwnej; — zwrócenie 
uwagi rządu na baczne czuwanie nad agitacyą 
rozkładową, walką klasową, nie leżało w ich in- 
tencyi — i skutkiem tego też zapadła w parla­
mencie wczoraj uchwała, jest ich klęską.

** *
Przebieg dalszy wczorajszego posiedzenia, 

w czasie którego pp. Wassilko i Romańczuk nie 
okazali się parlamentarnie wychowanymi, był na­
stępujący:

Przemówienie p. W l. Gniewosza.
P. Gniewosz oświadczył, że wywody po- 

[ rzedi ch mowcow z Koła polskiego muszą każ­
dego przekonać kto chce aię dać przekonać. Ca­
ły strajk przemienili przywódcy ruskiego narodu 
w ruch polityczny, jednakże ataki tych zaciętych 
wrogów naszych nie są wstanie odwrócić narodu 
ruskiego od Polaków, ponieważ oba narody po 
łączone są związkami krwi i już przed wiekami 
oba narodv wspólnie mienie i krew niosły w o- 
flerze ojczymie, walcząc przeciw Turkom i Ta- 
torom.

Agitacya przywódców ruskich zmierza do 
wprowadzenia w błąd narodu ruskiego. Co się 
tyczy samego strajku, mówca nie ma nic prze­
ciwko żądaniom robotników co do podwyższenia 
płacy, jednakowoż polscy właściciele dóbr mają 
prawo przyjmować obcych robotników, a gdy strajk 
nrzemienia się w rewoltę, to rząd mubi praco­
dawców bronić przed gwałtami i nie może wy­
dawać właścicieli dóbr o a łaskę i niełaskę straj­
kujących. Aby zapobiedz podobnym gwałtom, ja­
kie zaszły podczas ostatniego strajku, muszą Po­
lacy domagać się od rządu, aby tenże użyczył 
obrony chętnym do pracr robotnikom. Mówca od­
czytuje szereg sprawozdań, przedstawiających 
gwałty, jakie dopuszczali się strajkujący.

Co do opowiadania wnioskodawców, jakoby 
szlachta oe* trudu dochodziła do majątku, stwier­
dza mówca, jak ciężką i żmudną jest ich praca. 
(Ironiczny śmiech wśród posłów ruskich i so- 
cyalnycb demokratów). Strajk wyrsądaił polskim 
właścicielom dóbr ogromne szkody; że szkody 
te jeszcze większych rozmiarów nie przybrały, 
to tylko dzięki zimnej porze, która opóźniła te­
goroczne iniwa.

Polemizuje z zarzutami, czynionymi Pola- 
,-nm co do nienawiści względem Rusinów. Od­

piera zarzuty Daszyńskiego i Breitera i oświad­
cza, że sam (mówca) na zgromadzeniu przema­
wiał przeciwko stanowi wyjątkowemu Chcemy 
żyć w spokoju z ludnością ruską, ale przeciwko 
agitatorom musimy wystąpić i zdemasLować ich; 
od rządu domagamy się ochrony na podstawie 
ustaw (Oklaski).

i*rcemówtenle Czajkowskiego.
P. Czajkowski oświadcza, że nie przycho­

dzi z łatwością przemawiać ze zwykłym spoko­
jem w chwili, kiedy na placu boju czuć proch i 
ogień. Namiętność nie jest dobrą, gdyż zaciemnia 
prawdę, a my, tu z Koła polskiego, chcemy tylko 
prawdy. Obraz, przedstawiony tu przez posłów 
ruskich, jest zbyt ponury. Uznaję, iż naród ruski 
ma bardzo wiele cnót. Pomimo tego, że w oieo- 
świecone masy wniesiono pochodnię nienawiści, 
naród ruski nie dał się porwać dc czynów krwa­
wych. Byc może, że w tern szukać należy dzia­
łalności oświeconych socjalistów., którzy wpły­
wali uspokajf jąco z obawy, aby po pierwszym 
rozlewie krwi nie zaprowadzono stanu wyjątko­
wego, przez co ich działalność agitacyjna zosta­
łaby sparaliżowaną.

Dla uzupełnienia obrazu mówca musi dodać 
kilka słów jasnych. W trzech „minach w jego 
okolicy istnieje fjndacya, utworzona przez „wy­
zyskiwacza szlachcica", który przeznaczył po 
2U00 koron rocznie na zaopatrzenie zubożałych 
chłopow, w pierwszym rzędzie Rusinów. Nie sły­
szeliście panowie — zapytuje mówca zwrócony 
do ław ruskich — że hr. Dzieduszycka zapisała 
dom swój we Lwowie dla bieanej młodzieży ru­
skiej, a nie polskiej. Czy nic wam nie wiadomo
0 księżnej Czartoryskiej, żonie szlachcica, która 
szła między biednych, w czasie tyfusu chodziła 
od domu do domu, niosąc pociechę i pomoc
1 swe młode życie poświęciła tym miłosiernym 
uczynkom.

(Żywe oklaski na ławach polskich).
Strajk w Galicyi wybuchł z przyczyn naro­

dowych i politycznych. Jeśli chciano, aby właści­
ciele posiadłości płacili robotnikom ceny wyższe, 
to przez strajk wywołano skutek wprost przeci­
wny. My wszędzie i zawsze występowaliśmy prze­
ciw wyzyskowi, my byliśmy pierwsi, którzy dla 
ochrony chłopa wnieśliśmy ustawę przuciw li­
chwie. Lichwa zaś jest wszędzie tam, gdzie się 
w y.zyskuje nadmiernie człowieka ; czyż więc nie 
było to lichwą, jeśli od biednego rolnika żądało 
się piątego snopa, tj. 5 do 6 zł. dziennie. Strajk 
galicyjski nrai charakter tego strajku, który Fran­
cuzi nazywają greve, s intimentale a jeden z fran­
cuskich pisarzy socjalistycznych powiedział, że 
w strajkach tych nie chodzi o sukces, tylko c 
agitacyę rewolucyjną. Nie chcemy wcale walki 
z bratnim narodem ruskim, jesteśmy tego samego 
pochodzenia, nasza szlachta, jak Szeptyccy, Dzte- 
duszyccy jest — mówi zwróciwszy się do Rua 
nów — waszego pochodzenia. Czajkowscy jedni 
są Polakami, drudzy Rusinami. Przez Opatrzność 
i bistoryę jesteśmy przeznaczeni na to, abyśmy 
żyli zgodnie z sobą w naszej wspólnej ojczyźnie 
i zgodnie razem pracowali dla dobra państwa i 
naszego kraju. (Żywe oklaski.) To jest możliwem 
wtedy, jeśli nie opuścimy stanowiska chrześcijań­
skiej i humanitarnej etyki. Występujemy przeciw 
wyzyskowi, potępiamy wszelkie bezprawie i li­
chwę, ale żądamy, aby rząd bromł nas przsd 
apostołami terroryzmu.
Przemówienie hr. Pzieduizyeklego.

P. Wojciech br. Dzieduszycki zastanawia się 
na wstępie nad tern, jak sobie to wytlómaczyć, 
że w tej Izbie rok rocznie toczą się nienawistne 
dyskusje tylko o stosunkach w Galicyi, a nigdy 
o stosunkach w innych, prowincjach. Dzieje się 
to dlatego, że są żywioły, które uważają za swój 
obowiązek obecny ustrój społeczny podminować, 
nie zdajgc sobie sprawy z tego, jak się w przy­
szłości te stosunki uiożą.

Do tej roboty służą tym żrwołom  te kraje, 
których stosunków przeważna część członków tej 
Izby nie zna, a nadto Jtosunki te są tak odrębnej 
natury, że bez kilkuletniego tam pobytu nie mogą

być zrozumiane. T„kże naturalny narodowy i po) 
ski antagonizm w Galicyi do innych krajów bywa 
w tym -celu wyzyskiwany, a może także i w celu 
złamania wpływu tego stronnictwa, które przez 
swe polityczne zachowanie się doszło do poważ­
nego stanowiska. Miesza się prawdę z fałszami, 
ale podczas tej dyskusji można było to zauwa­
żyć, że ci, kiórzy dawniej w tej Izbie znajdowali 
bardzo życzliwy posłacn dla owych wpływów, 
dziś tego posłuchu nie znajdują.

Łatwo jest takta uogólniać. Jeślibyśmy po­
stępowali według tej metody, to z powodu faktu, 
iż jakiś urzędnik bankowy lub państwowy popeł­
nił jakąś d i, audacyę, możnaby twip>rdz.ć, że 
wszyscy urzędnicy są złodziejami. Możnaby tak 
<amo, z taką stanowczością mówić o kupcach, 
nauczycielach ud. To samo pomyśleli sonę w tej 
Izbie wszyscy i dlatego też ci mówcy, którzy, 
dawniej zwykle aplauz dostawali, duś tego aplau­
zu nie mieli. Zwrot ten musimy uwazac za po­
stęp ku lepszemu.

Socjaliści < Rusini radykalni chcieli to, co 
sami sprowadzili, jeszcze wyzyskać do tego, aby 
także steroryz iwać tę Izbę i z tej Izby agitacyę 
przenieść do kraju, prawdopodobnie z większym 
skutkiem, niż w roku zeszłym. (Potakiwania) Za­
przeczono, że Rusini wzniecili strajk i to na drugi 
dzień po wniesieniu interpelacji w sprawie kon­
fiskaty broszui i gazet, w których podnoszono 
ch trakter narodowy strajku, wznieconego przeciw 
Polakom i w których powiedziano, że „należy 
Polaków zgnębić i pod żadnym warunkiem nie 
należy zawierać pokoju; nóż powinien to roz­
strzygnąć". Dr. Kos, który przed rokiem oświad­
czył, źe nienawiść do Polaków aż do śmierć jego 
jest jego jedynym politycznym sztandarem, doko­
nał tej zmiany, iż dziś twierdzi, że ruch strajko­
wy był ruchem ściśle ekonomicznym; że b ab 
w nim udział także chłopi polscy. A przecież ten 
sam dr. Kos kilka dni temu wniósł w tej Izbie 
interpelacyę 2 powodu konfiskaty artykułu w p. 
śmie z nim zaprzyjaźnionem, a może. nawet przuz 
niego inspirowanem, a w k utym to artykule czy 
tamy taki ustęp: „Polscy chłopi w mężniej chwili 
opuścili Rusinów11

Okazało się, że  d o  skit nu chłopu polski pan, 
który skórę drze z n ego, bliższym jest, aniżeli 
chłop ruski. Strajk t i i  nie jest walką klasową, 
ale n&iodową... Widać więc z tego, j&k dalece 
można tym panom wierzyć.

W jednym punkcie nie mogę się zgodzić z 
posłem Głąbińskim. Nie Ruffińi byli sprawcami 
tego ruchu, n ie  n a  / ó d  r u s k i ,  który do śmierci 
będę tak samo uważał za swój, jak polski (hu­
czne oklanki wśród Polaków), naród pełen rnót 
i wytrwałości, przywiązani' do języka i wiary, 
nie naród ruski, który pod wodzą Jagiellonów, 
co sami nie wiedzieli, czy są Polakami, czy Ru 
sinami (oklaski na ławacł polskich), przelewał 
wraz z nami krew swą, aby ochronić kulturę eu­
ropejską przed Tatarami i Turkami, który jeszcze 
teraz za swą wiarę w innych państwach srodze 
cierpi, nie len naród ruski jest winien, lecz winni 
są szaleni studenci, prowadzeni przez nauczycieli, 
źle im doradzających i polityków, którzy z powodu 
klęsk życiowych rozbici, uciekali się do tych naj­
smutniejszych środków.

Nie winien wielki poeta ruski 3sewuzenko, 
który wojnę chłopską opisał objekływnie i który 
w dojrzalszym wieku głosił pokój obu narodów, 
wołając: „podajcie dłoń bracie do wspólnej p^a- 
cyu (oklaski), ale winni są ci, którzy drukują u- 
twory poety z lnt młodocianych, gdzie poeta grze­
szy przeciw wierze i Matce Bosn^j, te,1 najwię­
kszej świętości dla chlapa ruskiego, ale winni je­
steśmy my wszyscy, którzy tu zasiadamy. Jakżeż 
dziwić się można postępowaniu chłopów, jeśli my 
reprezentanci ludu, ludzie wykształceni, daliśmy 
się zapędzie w taką walką przez narodowościowe 
namiętności, iż dziś tworzymy bezsilny parlament 
i tylko do tego służymy, aby dać ochronę anar­
chizmowi w całem państwie. (Oklaski wśród Po­
laków).

Myśmy pierwsi tutaj sprawy strąisów roi 
nycb nie wywołali, zroDiliśmy to dopiero wobec

interpelacyj które zapowiadały większy jeszcze 
ruch na rok przyszły. Żądaliśmy więc ochrony 
dia chętnych do pracy od napaści. A dokąd to 
mieliśmy się udać o pomoc ? Czy pan Daszyński 
sądzi, że namiestnik Galicyi jest niezawisły od 
rządu centralnego, czy mieliśmy się udać do o- 
wego sąsiedniego rządu, pod którym, zdaniem p. 
Daszyńskiego, Rusinom ma być lepiej, niż w Au- 
stryi. Kasło: wyrzucić Polaków poz« San nie do­
prowadzi do wyrzucenia Polaków, ale może wy­
wołać nową walkę, która będzie zgubną nie tylko 
dla Gal.cy.. ale i dla całego państwa. Stało się 
niebezpiecznie od tej chwili, kiedy starsi wepchnęl. 
młodzieży do rąk broszury i kazali je kolporto­
wać. W tych broszurach głoszono zasady, że na­
leży zamożnych rujnować, ponieważ są Polakami, 
że kradzież u nieb nie jest grzeeuem. W broszu­
rze tej przytoczono słowa p. Pernerstorfera: precz 
z panem, precz z państwem, precz z trouem i 
precz z ołtarzem’

P. Dzieauszycki opisuje następnie postępo­
wanie agitatorów, którzy radzili chłopom, aby 
wbijali pale dc roli, celem niszczenie maszyn i 
wsuwali kije do snopów, celem niszczenia mło- 
ckarń. P. Daszyński mówił także o tern, że ja 
dałem swe nazwisko do krwawej roboty wyDor 
cze; Byłem i jestem niestety znowu prezesem 
polskiego komitetu centralnego wyborczego w 
Galicyi. Zadaniem tego komitetu jest jednakże 
tylko stawiać kandydatów i wzywać swych stron­
ników do spokoju, celem uniknięcia rozlewu 
krwi. Inni panowie swe zadanie inaczej rozumie­
ją i laso srodna agitacyjnego używają terrory­
zmu i podjudzania do wszelkicn namiętności. P o­
tem ci panowie podnoszą wrzawę z powodu 
przelewu krwi, wynikłego z ich własnej winy. 
Mówca oświadcza, że spodziewa się, iż z mło­
dych, w błąd wprowadzonych ruskich studentów 
z czasem wyrosną mężowie, którzy swe ręce 
przyłożą do rzeczywistego podniesienia narodu 
rushego, aby naród ten zajął należne mu sta­
nowisko.

Ci w błąd wprowadzeni łub oślepieni ludzie 
są jednakże narzędziem w ręku bardzo zręcznych 
osób, mianowicie tych panów, którzy u nas n a ­
zywają się socjalistami, chociaż bardzo się ró­
żnią od socyaustów niemiecl ch. Ludzie ci mają 
wymownego, a przynajmniej obdarzonego bardzo 
donośnym głosem z&stęDcę w tej Izbie, p. Da 
szyńskiego, który twierdził, że ja  jestem tchórzem, 
ooniewa: nie p-zychudzę na jego zgromadzenia 
— a nie chodzę na nie, ponieważ znam wolno­
ściowe usposoDienie jego stronnictwa i wiem, że 
tam nie wolno powiedzieć słówka, któreby się 
sp ięc i wiało ich programowi. Gdy raz w teatrze 
krakowskim wystawiono sztukę, skierowaną prze­
ciw booyal>stom. p. Daszyński przyszedł do tea­
tru i uniemożliwił przedstawienie. W dawnych 
czasach ter uchodził za tchórza, który pod osło­
ną nietykalności poselskiej atakował drugich, na­
zywając każdy inny rodzaj satysfakcji zabobo­
nem. Dawniej nazywano takiego tchórzem, a te­
raz nazywa się go bohaterem wolności. (Żywe 
oklaski wśród Polaków).

Bardzo tzanowny ten bohater wolność (we­
sołość) oświadczył też, że polska szlachta — tak 
bowiem nazywa się każdego, kto nie jest socja­
listą — rzuciła pochodnię, ceiem wzniecenia wal­
ki domowej i nienawiści narodowej do Rusinów, 
mimo, iż wiedział bardzo dobrze, że my w swoim 
czasie zebraliśmy się na posiedzenie, aby wiaśnie 
zapubiedz te,i walce i aby zdwojeni siłami po­
święcić się podniesieniu narodu ruskiego. P. Da* 
snynski także powiedział, śe uciemiężenię Rusi­
nów w Galicyi gorsze jest, niż w Rosyi.

P. Daszyński.- Tak nie powiedziałem. Po­
wiedziałem tylko, że Rusini to powiedzą. Proszę 
nie przekręcać i czytać protokoły stenograficzne.

P. Dzieduszycki: A więc pan to poprawiłeś 
w protokole stenograficznym (Wesołość). Pan 
stanowczo powiedziałeś także, ze nie należy roz­
wijać uczucia narodowego w chłopach

P. Daszyński: Szowinizmu
P. Dzieduszycki: Toś pan powiedział, pan, 

który wydajesz się za polskiego Datryotę. U :zu

cia narodowego nie należy rozwijać w chłopach, 
tylke należy ich wychowywać do walki klar. Pan 
chce walki na noże o kawałek chieba

P. Daszyński: Pan jesteś niepoczytalny.
P. Dzieduszycki Do prezesa Koła polskiego 

po ostatniej mowie prezydenta ministrów zawo­
łał jeden z członków pańskiej partyi: „Jeszcze
Polska nie zginęła". Po pańskich ostatnich wy­
wodach nie potrzebujesz się pan obawiać, aby 
ten ironiczny wybryk zwrócony był dc pana, 
(Żywe oklaski wśród Polaków). Pan powiedziałeś, 
źe szlachciców należy zniszczyć i chcesz impu­
tować Izbic, aby rzuciie tę pochodnię także do 
Galicyi przez wysłanie osobnej komisji, któraby 
wywołała wśród ludności włościańskiej mniema­
nie, że wzywa się ją metylko do strajków, ule 
także do całkiem innych czynów.

Ale Izba nie du się zwabić do tego i nie 
będzie głosowała za nagłością. My chcemy, aby 
rząd możliwie jak najgruntorniej sorawę zbadał 
i poinformował się o agitacjach anarchistycznych, 
które w przyszłym reku wywołać mogą nieszczę­
ście, a nawet przelew krwi B ę d z i e m y  
w i ę c  g ł o s o w a l i  z a  w n i o s k i e m  
p. F i e d l e r a .  B ę d z i e m y  t a k ż t * g ł o -  
s o w a l i  z a  n a g ł o ś c i ą ,  jednakże nie 
za „meritum* pierwszego ustępu wniosku posła 
Romańczuka.

(Żywe oklaski wśród Polaków. Mówca od­
biera gratulacye).

Końcowe wj wody.
Ponieważ do głosu nint nie był już zapisany, 

otrzymują głos do końcowych wywodów wnio­
skodawcy . »

Przemówienia Da*r; ńiklego.
P. Daszyński podnosi, że nie tylko ruscy 

chłopi, aie także kilka mazursaich kuloni, na Po­
dolu strajkowało. Ci polscy Mazurzy z pewnością 
nie strajkowali pizeciw właścicielom dóbr z po­
wodów narodowych, lecz położenie ekonomiczne 
ich do tego zmusiło. Mówca zajmuje się nastę­
pnie wywód mi prezydenta ministrów, i stwier­
dzą, że szlachta polsku nie barazo była zadowo­
lona z jego mowy. Wiemy bardzo dobrze — po­
wiada p. Daszyński — że dr. Koerber nie jest 
urzędnikiem niezależnym („UQbefiir gen"), lecz nie­
wolnikiem Koia polskiego

Wiemy bardzo dobrze, że on potrzebuje 
tych 63 głosow Koła polskiego, i gd/by nie n lał 
Kola polskiego za sobą, nie w>em kogoby miał 
za sobą oprócz partyi chrześcijańsko-socyalnej. 
Prezydent ministrów przytoczył, że prawie pół 
miliooa zł. stracono wskutek strajków. Panowie 
z Ko a polskiego argument ten podchwycili, aie 
w sprawie ta . ważnej, gdzie się rozeboćzt o wal­
kę całego proietaryatu cbłopsaiego, taki argument 
nie może być decydującym.

Następnie polemizuje mówca obszernie z p. 
Gniewoszem i z p. Głąbińskim. Samochwalstwo te­
go ostatniego — powiada p. Daszyński — było 
niesmaczne. P. Głąniński powiedział, że jest czło­
wiekiem wiedzy. Jest to z pewnością iytu^ bar­
dzo zaszczytny, ale czy on w tej dyskusji wy­
stąpił jako człowiek wiedzy ? Czy nie jest to mo­
że wiedza wschodnio-galicyjska, którejby mpdzir 
na całym świecie uin uznano ? Czy to prawaa, 
co mówcy wczoraj powiedzieli dwaj doktorzy, 
byli uczniowie p. Głąbińskiego, że w skryptach 
jego wykładów uniwersyteckich znujdąje się na- 
stępujące zdanie c programie socjalistycznym: 
„Z łatwo zrozumiałych przyczyn nie będę o nim 
miwił, tyle tylko powiem, że ojciec socjalizmu 
Marx zalecał krndzież i odpalani-; .

P. Głąbińszi stanął także w obronie zadłu­
żonych galicyjskich właścicieli dóbr. Jest to oh 
u d a  ze strony demokraty, ieżeli w takiej walce 
on staje nie po stronie biednego ludu. Następnie 
mówca przytacza szereg dat statystycznych o roz­
dziale lasów w obszarze strsjkowvm

P. Głąbiński: JV to sam wiem, że chłopi 
nie mają lasów.

P. Daszyński. Czy to nie jest anormalnem 
zjawiskiem społecznem, jeżeli setki tysięcy chło-

Na dzień zaeuszny.
Osiadła mgła, oślizgły czarne gałęzie klo­

nów, jak ogromne złote gwiazdy wiszą na nich 
prześliczne złote liście.

Coraz liści mniej, każdy powiew wiatru 
chmurę ich z drzew porywa, złotym całunem po 
krywając groby, wieszając je na pajęczynach, 
które jesień na ramionach krzyżów, na kam;en- 
nycb posągach i konarach drzew rozwiesiła. 
Wysnuł owad pajęcaynę między tednem a dru- 
giem skrzydłem marmurowego anioła, którego 
wykuła mistrzowska ręka artysty rzeźbiarza: to 
dzieło ludzkiej ręki jest tak słabe, ten anioł mar­
murowy taki bez życia i siły, że nawet nitki pa­
jęczej krępującej jego skrzydła rozerwać nie 
może...

Anioły marmurowe, kamienne sarkofagi, 
żelazne nomniki i drewniane krzyze znaczą mo­
giły, pod któremi leży milioner i proletaryusz, 
mędrzec i kretyn, kanclerz państwa i najemnik 
helota, zrównani dziś demokratyzują wszystko 
i wszystkich kosą śmierci, od której nie wykupisz 
się pien.ądzmi, Która drwi z milionów, ze sławy, 
potęgi, znaczenia, ze wszystkiego za czem goni 
człowiek oddając wszystkie swe myśli pytaniu, co 
będzie przed grobem, nie oddając jednej myśli 
emu, co będzie za grobem...

Co za nim będzie?...
Szczęście wieczne lub wieczne potępienie, 

w każdym razie świadome istrienie,—naucza nas 
święta wiara.

N.cośó — twierdzi materyalista. Istnieć bę­
dziemy, ale wiedzieć o tem nie będziemy — mówi 
pesymista. I wiedzieć o istnieniu będziemy, nrawi 
panteistyczny waryat; o istnieniu wiedzieć bę­
dziemy myślą kwiatu, który zejdzie na naszym 
grobie, rozumem akacyi, która rosnąć będzie na 
naszej mogile.

Bo gdyby Bóg chciał nas nawet łaską swą 
wskrzesić, kwili zgorzkniała dusza człowieka, 
który przepłakał życie, to co on z nas wskrzesić 
może?

Wszak nasze dzienne zajęcia tak płaskie, 
nasze pragnienia tak niskie, nasze myśli tak po­
ziome, nasz dzień tak prozaicznie, zwierzęco po­
spolity, że tego n emapo co i ule można wskrze 
szać, bo to nie dorosło do wielkiego aktu wskrze­
szenia.

Nie mogą wskrzesić naszej pychy, naszej 
ambicji, naszego płaszczenia się przed pienią­
dzem, naszych radości pizy kieliszku, naszych 
emocyj przy kartach, naszych pragnień, o któ­
rych marzy nasza dusza od rana do wieczora...

Przecie tego wszystkiego nie mogą wskrze­
szać, to nie może być nieśmiertelnem, — cała 
treść naszego życia skazana na zagładę, na mar­
ną nic ść, a jeśli z przędzy naszych myśli może

coś ostać się, co godnem jest niesn iertelnośui i 
Boga, to chvba m łosierdzie nad wydziedz'czo 
nymi, czynne współczucie z bliźnim — nędzarz im, 
opieka nad sierotą i wdową...

A w ogromnym chaosie treści naszeg o ania, 
miłosierdzie, dobry czyn to rzecz tak rzadka, to 
taki pył i takie marne ziarnko...

O to ziarnko chodzi.
* **

Przecie to taki marny pyłek, to ziarnko ro 
śliny, to maleńkie oskrzydlone Lłonką nasion Ac 
buka, taka czarna perełka ostrożki, pył nasienny 
dzwoni a lub mietlicy. Patrząc na to aizłe ma­
leństwo, człowiek, gdyby to me było izeczą po­
spolitą, mgdyby nie uwierzył, że w tern potęga 
się mieści, że tam taka tajemnica zamknięta, że 
tam utajona wielka moc Boża...

Gdy ten mizerny proch nasienny w ziemię 
wpadnie, strzela z  grzędy iglicą zieloną, rozwija 
liście, idzie ku niebu, roz‘acza kwiat wspai lały 
pachnie wonią, jaśnieje barwą i k ra są ...

Ogromne drzewo, wielki zielony buk po-
wstał z drobnego ziarnka, w drobnym procuu
nasienia mieścił sią jego pień potężny, konary
ogromne, wielki baldachim zielonego Uścia...
Wszystko to było w tern marnem ziarnku...

Pospolita marna treśó naszego życia nie 
mcżi iść poza grób; ambieye nasze, pycha nasza 
pragnienia i cele nasze, muszą skończyć się 3

życiem, gonimy za szczęściem, aby powalić się, 
uoaść, ustać, zetknąwszy się ze sosnową deską 
trumny. Ale wtedy, gdy wszystao, co w nas jest, 
umrze, umrzeć musi, umrztć powinno, zostanie 
maine ziarnko., fakt, żes s<ę z biednym twym 
Chlebem podzielił...

To ziarnko za trumną zejdzie, rozrośnie się 
jak dzwonek, lilia i zielony buk...

Bóg tchnie w to ziarno życie, zaświeci mu 
słońce Bożej nagrody, nasienie cnoty miłosierdzia 
rozrośnie się poza grobem w kwiat przepyszny i 
w drzewo olbrzymie..

W dzień zaduszny możesz spokojnie pa­
trzeć w czarną paszczę wykopanych mogił, na 
nicość grobów, na których żółte liście gniją, jeśli 
na łoże śmierci niesiesz ze sobą ziarnko zasługi... 
Patr2 spokojnie na ohydę mogiły, z której gra­
barz czaszkę ludzką wyrzuca, jeśliś codzień pa­
mięta1 o rozaaz e Chrystusowym: Wszystko, co 
mass rozdąi ubogim i chodź za mną.

Warto, jak mniemam, zastanowić się nad 
pospolitą ) błahif rzeczą, nad śmiesznem na pozór 
pytaniem - czom jakiem prawem i jaka siłą idzie 
zegar, który nam godziny pokazuje. Nie ulega 
wątpliwości, że istotą życia zega"u nie są koła, 
kółeczka, osie, sprężyny, walce. Tę całą maszy- 
neryę można dostać na tandecie u żyda, ona sa­
m a ine pójdzie, sama czasu wskazywać nie bę­

dzie. Myluem bałoby również przypuszczenie 
to sprężyna sta.owa, która zasadnicze koło ci 
gnie, sprawia życie zegara. Tak nie jest, bo gd 
byś w rękę wziął nawet sto sprężyn, to one b 
kółek, walców i kółeczeh godziny ci wskaiTW 
nie bęaą.

Sprężyna stalowa to rzecz martwa i oezs 
na, sama Draez się żadnego ruchu wykonywi 
żadnej siły mieć nie może. Życie zegaru spraw 
ręka 1 idzka, która sprężynę naciągnęła, spręża 
bezwładną, martwą i trupią s ta l; o tyle ona ży 
o ile ją w stan działalności i życia wprowadź 
ludzka ręka

Życie zegara jest poza zegarem, ousza , 
gara choć mieszka w segsrze, nie ma nic wsp< 
nego z mosiądzem, stalą, drzewem, n: porcclai 
z których składa się zegar.

Życie i dusza zegara nie pochodzi, nie i 
nic wsDOlnego z materyalistyczną maszyną zeg 
ra, r a f oderwaną cd niego, odozielną, wyżs: 
go pochodzenia, wyższego pierwiastku, wyżs: 
mocy.

Życie i dusza ludzka choć mieszka w cii 
ludzkiem, nie ma ni - wspólnego ze sercem, n 
zgiem, zmysłem, nerwem. Początek jej i siła 
leży po za ludzkim zegarem, po za człowiekie 
Jak zegar nakręcił i do życia powołał człowii 
tak dusze w nas tchnął Bóg. Bóg zesłał ją 
ciała, Bóg weźmie ją z ciaia. Bóg dał nam i 
cie, więc żyjemy, Bóg odbierze je, a wtedy
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pów nie mają żadnego drzewa z lasu ? Tem się 
tłumaczą liozne kradzieże drzewa. Chłopi nie 
mają ani lasów ani pastwisk. Rzuca się oszczer­
stwo na chłopa, twierdząc, że jest leniwym i 
głupim i złym gospodarzem. To nie prawda. Po­
mimo, że wielu zastępców Koła polskiego za­
bierało głos nie byli oni w stanie osłabić wywo­
dów mówcy.

Mówca nie wie, czy polska partya ludowa 
należy do jego wrogów, czy do przyjaciół, może 
tylko fakt stwierdzić, że niedawno został on po­
wołany do Krosna, aby przywódcy tej partyi 
Stapińskiemu pomódz przy wyborach do Sejmu. 
Walczyłem powiada p. Daszyński — tam także 
przeciw żandarmom, pomagałem odbijać zabrane 
wyborcom legitymacye. Chłopi chcieli mię po rę­
kach całować, ponieważ wiedzieli, że pomagałem 
przywódcy ich stronnictwa. Nieprawdą jest co p. 
Głąbiński powiedział, że radykalni Rusini za­
warli sojusz z socyahstami. Nie było nawet mię­
dzy nami porozumienia. Nie byłem podczas straj­
ku wcale w Galicyi wschodniej i dopiero dwa 
tygodnie później pojechałem do Stanisławowa, w 
którym to powiecie strajkowały tylko dwie lub 
trzy wsie. Jeżeli więc człowiek wiedzy nadużywa 
wiedzy, spada do poziomu policyanta i zaczyna 
denuncyować.

P. Głąbiński: Powiedziałem, że panowie by­
liście w cichym sojuszu.

P. Daszyński omawia następnie broszury 
wydane przez studentów, w których znajdują się 
mrzonki o niepodległej Ukrainie. To są oczywi­
ście fantazye dziecinne. K to te wykroczenia mło­
dzieży wyzyskuje, tego mogę porównać z Buelo- 
wem i Posadowskym, którzy w pruskim sejmie 
w jaliem ś sprzysiężeniu studentów polskich wi­
dzieli niebezpieczeństwo dla wielkiego państwa 
niemieckiego.

Mówca przypomina, że w 14 roku życia 
jako uczeń gimnazyalny został oskarżony o o 
brazę majestatu za wydrukowanie wiersza jego 
starszego brata przeciw Habsburgom. Przysięgli 
go jednak jednogłośnie uwolnili. Nie wiem, jakby 
się było powiodło, gdyby na ławie przysięgłych 
był zasiadał mąż wiedzy, jak p. Głąbiński. Za­
rzut, że Rusini Polaków chcą wypędzić aż za 
San, uważa mówca za śmieszny; nie należy tego 
brać- na seryo.

Dopóki rozchodzi się o walkę ekonomiczną, 
całą duszą stoję do dyspozycyi biednym strajku­
jącym, dopóki trwa walka ekonomiczna, jesteśmy 
i zawsze będziemy gotowi do pomocy ruskiemu 
narodowi. Gdyby jednak miało przyjść do tego, 
żeby z tego pożytecznego, oczywistego ruchu 
klasowego powstał ruch szowinistyczny, wtedy 
nietylko jako Polak, ale jako rozumny socyalista 
wystąpiłbym przeciw* temu. W obecnych czasach 
nie ma żadnej siły na świecie, któraby mogła 
naród wynarodowić. Polacy musieliby zrezygno­
wać z tego, aby Rusinom zabrać ich własną 
narodowość i narzucić im polską. Żaden rozu­
mny Polak nie może o czemś podobnem myśleć.

W dalszym ciągu polemizuje z twierdze­
niem Głąbińskiego, że Rusini są uprzywilejowani, 
ponieważ mają korzystniejsze stosunki awansowe 
jako urzędnicy.

P. Głąbiński: Ruscy urzędnicy są uprzywi­
lejowani.

P. Bazyli Jaworski; Ruskich urzędników 
w Galicyi prześladuje się. Wiem to z własnego 
doświadczenia i to twierdzą także wszyscy ru­
scy urzędnicy.

P. Głąbiński: To są pańskie argumenty: 
kłamstwa i przekręcania.

P. Daszyński: W sporze obu narodów mo­
gą tylko stracić i Polacy i Rusini. Gdyby byli 
w zgodzie, nie byłoby siły na świecie, któraby 
uniemożliw iła wyodrębnienie Galicyi, ponieważ 
faktyczne językowe stosunki są tego rodzaju, że 
niemiecki urzędnik z Wiednia w kraju nic nie 
może zrobić, jeżeli Polacy tak chcą. Szef sekcyi 
Erb kandydował raz przeciw Dunajewskiemu 
i miał polecenia do starostów w Galicyi. Gdy 
przybył do Białej przyjęto go kocią muzyką, 
którą starosta sam zaaranżował. Erb miał 
wprawdzie polecenie ministeryalne, ale starosto­
wie wówczas mieli ludność za sobą. Dajcie pa­
nowie narodowi jego prawa narodowe, a wtedy 
całkiem inną będzie przyszłość.

P. Głąbiński: To też dostaną.
Daszyński polemizuje następnie z hr. Dzie- 

duszyckim i zapytuje go, czy jest tak nielubiany, 
że boi się chodzić na zgromadzenia mówcy. Na 
nasze zgromadzenie przyszedł prałat papieski ks. 
Chotkowski w Krakowie, wygłosił bardzo piękną 
mowę i cały wieczór spędził z nami w szynku 
(wesołość). Hr. Jan Badeni, najmądrzejszy Jezuita 
w kraju, regularnie przychodził na nasze zgro­
madzenia i przed lwowską arystokracyą miał 
entuzjastyczny odczyt o mnie i o mojej agitacyi, 
tak, że panie były wzruszone. (Żywa wesołość). 
Dr. Doboszyński bardzo często przychodził na 
nasze zgromadzenia, pp. Rotter i Pelenz, sami 
członkowie Koła polskiego, róWDież przychodzili. 
C /j  ich zlynchowano, czy ich obito? Ale hr. 
Dzieduszycki nie chce pokazać się wśród ludu.

Mówca odpowiada następnie na wywody 
hr. Dzieduszyckiego w sprawie uniemożliwienia

przedstawienia teatralnego w Krakowie przez 
socyalistów. Stało się lo dlatego, że przedstawio­
no tam przywódcę chłopów jako takiego, który 
ich podburzał do morderstwa, rabunku i pożogi, 
a bohaterowi tej sztuki dano moją maskę. Gdy 
delegat Laskowski mimoto chciał przeforsować 
przedstawienie, i plakatami ogłosił, że ono się 
odbędzie, komendant korpusu Albori cofnął mu­
zykę wojskową, ponieważ nie chciał dopuścić do 
takiego łajdactwa. Narodowi demokraci jednak 
przeforsowali to, że chłopom po wsiach sztukę tę 
przedstawiają. (Protesty).

Czy hr. Dzieduszycki gniewa się może na 
mnie o to, że przed kilku laty nie bilem się 
z nim? Sobie oszczędziłem głupstwa, a kato­
lickiemu hrabiemu grzechu. Gratulowali mi 
wówczas kanonicy insbruckiej kapituły (weso­
łość) Napisali mi list, w którym swemu poli­
tycznemu przeciwnikowi wyrażają uznanie za 
to, że postąpiłem przyzwoicie i po chrześci­
jańsku.

Zarzucają nam, że rząd pruski wyzyskuje 
nasze mowy przeciw Polakom. Pokażcie mi je­
dnego socyalistę, któryby swem zachowaniem 
się, jakąś bańbę przyniósł polskiemu imienia? 
Ks. Radziwiłł jednakże p)jawił się na przyjęciu 
n cesarza niemieckiego. Przypomnijcie sobie pa­
nowie tyiko aferę w Jockey klubie, hr. Romana 
i Józefa Potockiego, hr. Skrzyńskiego. Kto sie­
dzi w areszcie? Sarnecki i Potocki.

P. Gniewosz: Łajdaki
P. Daszyński: Kto siedział w Budapeszcie 

w areszcie? Kto się awanturował w Afryce po­
łudniowej? Księżna Radziwiłłowa. Czy panowie 
sądzicie, że to nie przynosi naszemu imieniu 
ujmy, że się widzi, jak szlachcice wydają kolo­
salne sumy, podczas gdy w kraju 50 prc. lud­
ności przez pół roku nie może jeść chleba. Kto 
sprowadził nieszczęścia na nasz naród, czy byli 
to może socyaliści?

Czy nie był to książę Poniński, który cały 
sejm sprzedał Rosyi? Czy nie był to Feliks Po 
tocki, który z Rosyą szachrował; czy nie był to 
hr. Branicki, który mimo, iż posiadał 900 wsi, 
za gotówkę sprzedał Rosyi całą wschodnią Pol­
skę (Przerywania i wykrzykniki ze strony Po­
laków, między temi ze strony ks. Sapiehy). Po­
nieważ ks. Sapieha mi przerywa, opowiem h i-1 
storyę bankową. Czy mam przypomnieć panom 
waszego kochanego Marchwickiego? Ojciec pań­
ski (do ks. Sapiehy) dał słowo honoru, że nikt 
ani guldena nie straci.

Ks. Sapieha: No a...?
P. Daszyński: Ile lat musiano się proceso­

wać, aby te pieniądze zwrócono?
P. Gniewosz: 4 miliony zapłacił ks. Sa­

pieha.
P. Daszyński: Kto był tym, który parla­

ment zhańbił i sprowadził do niego policyantów? 
A historya kontraktu hr. B&deniego o Rtichs- 
tcehrf A policyanci, których hr. Badeni osobi­
ście ta sprowadził?

A galicyjskie wybory pod moralną odpo 
wiedzialnością hr. Dzieduszyckiego, a następnie
ks. Lubomirskiego? A czy sądzicie panowie, że
postępowanie lwowikiego sądu apelacyjnego w 
sprawie p. Łupu naszej sprawiedliwości nie za­
szkodzi ?

A jeżeli prokurator w Kołomyi oświadczył, 
że nietykalność interpelacyi trwa tylko rok, a 
sąd tę konfiskatę zatwierdził, czy to się dzieje 
na sławę naszego narodu? W Galicyi panowie 
są straszni patryooi, ale w Wiedniu są czarno- 
żółci aż do szpiku kości. Przecież to jest pań­
ską dumą, panie Gniewosz, że pan tak często 
chodzi do cesarza.

P. Gniewosz. Tak jest, jestem czarnożółty. 
Jestem Polakiem i dobrym Austryakiem.

P. Daszyński. Jeżeli ja panom milcząco 
przyrzekam, że wasze brudy prać będę nie tu, 
lecz w sejmie, wtedy powiadacie, że za żadną 
cenę nie wpuścicie mnie do sejmu (wesołość na 
lawach socyalistów). Dwa razy kandydowałem do 
sejmu, we Lwowie i Krakowie, ale wybór mój 
udaremniono. Czy nie stało się to dlatego, po­
nieważ wiecie, że stoi za mną 10.000 robotników 
i boicie się lam miye więcej, niż tu w parla­
mencie.

Mówca kończy wskazując na nieszkodliwość 
swego wniosku, który żąda tylko wyboru komisyi 
śledczej. Wobec wniosku Fiedlera podnosi, że 
przed dwoma laty również ankieta parlamentarna 
w ciągu 48 godzin zdołała się załatwić z 9 go­
dzinnym dniem pracy; co wtedy było możliwe, to 
także i dziś stać się może. Jeżeli wniosek mówcy 
zostanie odrzucony, to ta 4 dniowa debata prze­
cież nie będzie daremną, bo z jednej strony wy­
kazała, że lud pod wielu względami przyszedł do 
świadomości swego położenia, z drugiej strony 
będzie to memento dla rządu. W  czas ostrzega­
liśmy. (Oklaski wśród socyalistów).

Przemówienie Bomańesuba.
P. Romańczuk krytykuje ostatnią mowę dr. 

Koerbera i sądzi, że nie był on dobrze poinfor­
mowany. Galicyjskie władze administracyjne wpro­
wadziły go w błąd. Mówca polemizuje z wywo­
dami Abrahamowicza i Głąbińskiego i powiada, 
że tak samo jak p. Głąbiński i on może powie­
dzieć, że jest niezawisły. Takiej mowy, pełnej

oszczerstw na naród ruski, jaką wygłosił Głąbiń - 
ski, jeszcze nie słyszano. Dzisiejsi mówcy Koła 
polskiego starali się osłabić wrażenie wczoraj­
szych jego wywodów, jednakże urządzane mu 
wczoraj owacye dowiodły, ie  czytał im z serca. 
Co Bię tyczy polskiej partyi ludowej. Rusini 
nie liczą na nią, jednakże zachowują dla niej 
przyjaźń.

(Wołanie ze strony posłów chrześcijańsko 
socjalnych: „Kończyć lu)

P. Romańczuk polemizuje dalej t  wywoda­
mi Głąbińskiego, dotyczącymi literatury ruskiej.

P. Szaji r :  Kończyć.
P. Romańczuk Tanowie nie chcą tego 

słyszeć.
Bazyli Jaworski: Ekscelencja Szajer jest tu. 

(Wesołość.)
P. Romańczuk: Winszuję Kułu polskiemu

jego obecnych członków, którzy kilka miesięcy 
temu nazywali Koło polskie i jego członków zbó 
jami i złodziejami, a teraz sami siedzą w tym 
klubie zbójów i złodziei. Mówca kończy prośbą o 
przyjęcie jego wniosku.

Przemówienie Breltera.
P. Breiter również polemizuje z Głąbińskim, 

twierdząc, że objął on brzydką rolę obrońcy 
szlachciców. To jest szowinista, który nie ma 
najmniejszego wyrozumienia dla nędzy ludu. Tak­
że dr. Koerber wystąpił jako obrońca szlachty 
galicyjskiej e* offo. Polega on na informacjach 
namiestnictwa i p. Abrahamowicza. Mówca prosi, 
aby Izba objawiła swe współczucip dla cbłopów 
galicyjskich i przyjęła nagłość wniosku.

Zabiera głos celem faktycznego sprostowa­
nia p. Głąbiński. t

Przemówienie p. Gląbiózkiege.
P. Wasilko w oła: Nie chcemy pana słu­

chać. Pan obraziłeś cały naród. Kończyć.
P . Bazyli Jaworski: Koło polskie nie po­

winno było pozwolić mówić takiemu członkowi. 
Posłowie B. Jaworski, Wasilko i Romańczuk 
ciągle w ołają: „Kończyć, kończyć". Wielka
wrzawa.

Wiceprezydent Kaiser dzwoni i prosi o 
spokój.

P. Głąbiński: P. Daszyński i inni panowie 
bardzo ułatwili sobie zadanie. Przytoczyli same 
przekręcenia.

P. Wasilko bez przerwy woła: „Kończyć".
F. B. Jaworski do Głąbińskiego: Wstydź 

się pan, kończyć.
F. Romańczuk: Hańba.
P. W asilko: Hańba profesorowi uniwer­

sytetu.
Wiceprezydent wciąż dzwoni i prosi o 

spokój.
P. Wasilko, Romańczuk i Kos wciąż wo­

łają : „Kończyć".
P. Głąbiński polemizuje z Daszyńskim. Za­

przecza, jakoby w przykładach swych powiedział, 
że Marz zachęca do kradzieży. P. Daszyński wie 
bardzo dobrze, że mowoa w swych pismach o- 
m&wia socjalizm, jako zupełnie usprawiedliwione 
zjawisko historyczne.

Ruscy posłowie wciąż wołają: „Kończyć 
oszczerstwa!“

P. Głąbiński: W obec zarzutu denuncyacyi 
wskazuję tylko na to, że przytoczyłem artykuły 
wydrukowane, które panowie samiście pisali. 
Mówca kończy wśród burzliwych oklasków ze 
strony Polaków.

Glesewanle.
Przystąpiono do glosowania. Przyjęto n a ­

g ł o ś ć  1 c z ę ś c i  w n i o s k u  Romańczuka, któ­
ry brzmi: „Wzywa się rząd, aby zbadał przy­
czyny tegorocznego strajku w Galicy? wschodniej, 
ewentualnie zapomocą ankiety i o rezultacie za­
wiadomił Izbę". Nagłość drugiej części w spra­
wie wyboru komisyi śledczej odrzucono. Również 
odrzucono nagłość wniosków pp. Breitera i Da­
szyńskiego.

Ponieważ nikt nie był zapisany do głosu, 
przystąpiono do głosowania nad meritum pierw­
szej części wniosku Romańczuka. Najpierw po 
dał prezydent pod głosowanie wniosek p. F ie ­
dlera, który brzmiał: „Wzywa się rząd, aby za­
rządził śledztwo w sprawie tegorocznego strajku 
rolnego w Galicyi wschodniej i jego przyczyn, a 
rezultat tego śledztwa podał do wiadomości 
izby“.

Wniosek ten przyjęto (głosowało za nim 
Koło polskie, i tem samem całą sprawę zała­
twiono.

Następne posiedzenie odbędzie się we czwar­
tek 6 listopada.

KRONIKA,
Lwów, dnia 31. Paedgiernika 1902. 

Kalenźanjk.
W sobotę ? listopada Wszystkich owiętych — Gr. 

kat. Joiła P r. — Kai. sLw. Waroisł&ua.
Wschód słońca 6-58, saohód 4 85.
W niedzielę 2 listopada H uberta — Gr. kat. Ar- 

temija. — Kai. słow. W ity mira.
Wschód słońca 6*54, sachód . 33.

W poniedziałek 3 listopada Dzień zaduszny. — 
Gr. kat. Iłaryona. — Kai. słow. Chwalizława.

Wschód słońca 6'5S, zachód 4'80.
We wtorek 4 listopada Karola B. — Gr. kat. A- 

werkyja. — Kai. słow. Mściwoja.
Wschód słońoa 6'58, zachód 4*29.
W środę 5 listopada Elżbiety M. — Gr. kat. Ja ­

kowa. — Kai. słow. Sławomira bł.
Wschód słońca 7‘—, zachód 4'28.

BI
nasze mogiły w dzień zaduszny polecą złote 
liście klonu...

*a *
Zegar jest w tem szczęśliwem położeniu, 

że nie pyta się, po co idzie. Naszem nieszczę­
ściem jest to, że się pytamy: po co i dlaczego 
żyjemy? Tajemnica bytu! Istota bytul

Sztuka teatralna się zestarzeje, znudzi nas 
sprzykrzy się nam opera, której arye katarynki 
po podwórcach grają.

A pytanie, dlaczego żyjemy, pytanie stare, 
jak świat, a młode jakby wczoraj się narodziło. 
A jest to pytanie szalone, bo pytając się, wiemy 
i  góry, ie filozofia nigdy go nie rozwiąże, że 
rozum ludzki za mały, za nikły, za słaby, aby 
je rozwiązać.

Rozwiązała go i rozwiązuje jedna wiara. 
Jeśli nie chcesz bracie wierzyć... patrz na 

zegar. Wszak siła twoja dlatego go w ruch 
wprowadziła, dlatego dała mu istnienie, życie, 
byt... bo byt ten był ci potrzebny.

Nie rozumuj, bo to na nic się nie przyda, 
ale wierz, że jeśli byt, życie ci dano, to dlatego 
bo byt ten był potrzebnym. Był potrzebnym dla 
niepojętych celów Boga, który tchnął w nas du­
sze, dał nam życie, który jest istotą naszej nie­
śmiertelnej duszy, tak jak duszą zegara jest 
w swej istocie siła człowieka, który ruch zegara 
do bytu powołał.

Ze smutkiem w duszy idziemy w dzień za­
duszny na mogiły. Dziś obyczajem niemieckim 
urządzają sobie ludzie z cmentarza widowisko 
świetlne i dekoracyjne, groby oświecając, w bla­
szane wieńce i latarnie je strojąc. Szpecą cudzo­
ziemską szopką mogiły, które bez szychu latarń 
i świateł mają majestat śmierci i smutku ogro­
mny. Smutny poemat nam opiewa resztka zie­
leni, girlandy żółtych liści, złotem listowia ścieżki 
zasłane na mogiłach zakwitające jesienne zło 
cienie.

Gdy odwiedzisz tę część cmentarza, gdzie 
pod linią kopią nowe groby, gdzie chowają ludzi 
biednych i wydziedziczonych, nie zaglądaj w cie­
mną czelność jamy grobowej, bo przedstawić się 
może oczom twym widok straszny.

Oto żółta ściana grobu w caliźnie gliny, 
otwór, w otworze reszta zbutwiałej trumny; 
z trumny wyglądają kości i łachman starej su­
kni, która nie miała czasu zgnić i zbutwieć.

Spokoju umarłemu nie dali, zamącono cisze 
grobu, pohańbiono majestat śmierci...

Ohydna magistracka logika, wstrętny utyli- 
taryzn  filistrów.

Mieszczańska ta logika rozumuje, że po 
dziesięciu latach wolno naruszyć grób, na miej­
scu zgniłej trumny pochować nową, wyrzucić ko 
ści człowieka, aby zrobił miejsce drugiemu. Lo- 
gika ta mówi, że nie wolno bez końca powiększać 
cmentarza, aby robić miejsee dla nowych mogił,

że nie ma funduszów na zakupno pola, że sprze­
ciwia się to przepisom policyjnym, które każą 
ogrodzić cmentarz murem, strzedz kamienne i że­
lazne krzyże od złodziei. A przecie logika serca 
i rozum serca kazałby dać umarłym ludziom wie­
czne odpoczywanie, uszanować groby...

Wszystko na świecie się kończy, skończy 
się zatem kiedyś i policyjno-iragistracka logika 
Dziś ca cmentarzach sadzimy drzewa; mitologia 
słowiańska nas uczy, że na każdej mogile kmie­
cia, władyki i kapłana sadzono drzewo. A więc 
cmentarz to synonim lasu, to miejsce, które się 
prosi, aby ca niem zapuszczono las. Utylitaryzm 
nasz me na tem nie ucierpi, jeśli na mogiłach 
zasiejemy las, wszak wiara nasza ant kościół 
nasz nic zabrania nam na cel praktyczny uży­
wać drzew, które zeszły i urosły na mogiłach.

Zwycięży kiedyś logika serca i zabroni pa 
chołkom magistrackim hańbić i niepokoić mogiły. 
Wszak dość miejsca ca tej ziemir Otworzy się 
kiedyś granica cmentarza, wielkie bory gościć 
będą prochy ludzkie. Zaszumią na grobach zielo­
ne lasy święte: cotmpo strofo, wszak nasz pra­
szczur Słowianin „świętą dąbrową" je mianował.

Prosimy Boga w dzień zaduszny, aby du 
asom zmarłych dał wieczne odpoczywacie, daj­
myż my ludzie wieczne odpoczywanie ich ciałom...

Ludwik Stasiak.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla bz. prenumeratorów, którzy go 
abonują.

— Arcykslęiniczka Elżbieta najmłodsza córka 
śp. arcyks. Karolu Ludwika i arcyks. Maryi Teresy 
zaręczyła się z rotmistrzem ks. Alojzym Lichten 
stein. Ogłoszenie zaręczyn ma nastąpić w przy­
szłym karnawale.

— Namiestnik hr. Piniósk5 wyjeżdża dziś wie­
czór na dwa dni do Grzymałowa, aby starym zwy­
czajem święto umarłych spędzić u grobów rodzin­
nych. W poniedziałek wieczorem namiestnik po­
wróci do Lwowa.

— Poseł dr. Głąbiński otrzymaje z całego 
kraju mnóstwo depesz gratulacyjnyoh z powodu 
swej świetnej mowy, wygłoszonej w sprawie straj­
ków rolnych na onegdajszem posiedzeniu Izby 
posłów.

Zbiorowy telegram gratulacyjny przesłali 
wczoraj dr. Głąbińskiemu radni m. Lwowa, zebra­
ni na wczorajszem posiedzeniu.

— Z koleji państwowych. Minister kolei ża­
rn.anował starszego komisarza w generalnej inspek- 
cyi austryackich kolei państwowych we Wiedniu 
Jana Szczepaniaka inBpektorjm.

— Wiadomości dyecozyaine. Archidyecezya 
lwowska ob. łać. Odznaczony przywilejem noszenia 
Roch. et Mant. został ks. Andrzej Pączek, pro­
boszcz w Narolu. Przeniesieni: ks. Władysław Bo- 
żyński z Kamionki do Sasowa; ks. Jan Bazal z 
Borszczowa do Kamionki; ks. Sobczyński Stan. ze 
Stanisławowa do Borszczowa, ks. Edward Pasieczny 
z Łoszniowa do Stanisławowa, ks. Maksymilian 
Majewski z Delatyna do Stanisławowa, ks. Kazi­
mierz Gutwiński ze Stanisławowa do Gołegór, ks 
Feliks Dutkiewicz z Rodatycz do Żółkwi. Instytu 
owani: na Złotniki ks. Józef Muszyński, proboszcz 
w Liczkowcaoh, na Łoszniów ks Ludwik Martyno- 
wioz, na probostwo w Kukizowie k s . Edward Ta- 
baczkowski, dotychczasowy kooperator w Go«ogó- 
raoh — zaś na probostwo w Delatynie ks. Józet 
Czerniatowioz, dotychczasowy kooperator w Żółkwi. 
Mianowani: administratorem w Liczkowcach ks.
Antoni Kroczykowski, ekspozytem w Krasnen ks. 
Paweł Surmacz. Jurysdykcję otrzymał ks. Błażej 
Szydłowski, Uwolniony z urzędu dziekana suczaw- 
akiego ks. Edward Niestenberger, a w miejsce je 
go mianowany ks. Klemens Swoboda, prob. w Gu 
rahnmorze.

Mianowania w obronie krajowej. Sierżanci 
powiatowi: Lipę Steinbach 22., Gustaw Weiser
36., Otto Kahle 18 Franoiszek Eiohelberger 20. 
i Sische Kunke 36. pp. obr. kr, z d. 1. listopada 
br. do asystentów ewidencyjnych obr. kraj. przy 
o. k. Starostwach: Turka, Rohrbaoh, Cieszanów,
Skałat i Husiatyn i przydzieleni do pułków 1. do 
88, 2. 2, 3. 34, 4 35, i 6. do 20 pp. obr. kr.

Namiestnik zamianował kancelistów namiest­
nictwa: P. Hoffmana, E. Sohamschulę, Al. Sołty­
sa, A. Nowakowskiego i K. Miączyńskiego sekre­
tarzami powiatowymi, a Ig. Śląskiego, K. Długo­
szowskiego, Gw. Domiczka J . Miezina i Al. Stan­
kiewicza kancelistami namiestniotwa.

Bada szkolna kraj. zamianowała: B. Merwina 
zastępcą nauczyciela w II. gimn. we Lwowie, ks. 
W. Łyszozarzyka, pomocnikiem katechety w IV. 
gimn. we Lwowie, A. Strzeleckiego zastępoą na­
uczyciela w gimn. w Stryju;

przeniosła: T. Borowiozkę, zastęooę nauczy­
cielu z H. gimn. do IV. gimn. we Lwowie

K ron ika lwow»ka.
— Marya Konopnicka odjeżdżając wczoraj ze 

Lwowa ofiarowała dochód z wystawy sweich pa­
miątek jubilenszowych dla zaniedbanych i bezdom­
nych dzieci zostających pod opieką „Koła panien- 
we Lwowie. Wystawa ta zostanie otwartą 4 listo­
pada w jednym ze sklepów w pasażu Mikolascha. 
Cena wstępu będzie bardzo niska.

=  Tow. dziennikarzy polskich. Wydział Tow. 
dziennikarzy polskich na wczorajszem posiedzeniu 
zmuszony był znów zająć się nieporządkami, pa­
nującymi na linii telefonicznej Lwów —Wiedeń, 
skntkiem czego linia ta, mimo opłacanych za nią 
taks, staje się, zwłaszcza podczas obrad Rady pań­
stwa, wprost bezpoźyteczną. Po dłuższej, wyczer­
pującej dyskusyi uchwalono również wysłać w tej 
sprawie telegrafiozne przedstawienie do ministra dla 
Galioyi dr. Piętaka oraz do Koła polskiegc nr rę­
ce posłów: Merunowicza, dr. Dulęby, dr. Głąbiń­
skiego i dr. Greka.

Na posiedzeniu tem, oprócz załatwienia spraw 
bieżącyoh, uchwalono również urządzić wt wtorek 
dnia 4 listopada w kościele archikatedralnym na­
bożeństwo żałobne za spokój dusz śp. Liberata Za­
jączkowskiego, b. prezesa i śp. Stanisława SahnUrr- 
Pepłowskiego, b. sekretarza Towarzystwa.

=  Radu m. Lwowa Na wczorajszem posiedźe- 
dzeniu przed przystąpieniem do porządku dziennego 
interpelował p. Cbolodecki w sprawie regulaminu 
jazdy, który od trzech łat rzekomo się opracowuje. 
Z porządku dziennego miano przystąpić do wyboru 
drugiego wiceprezydenta miasta; na życzenie je- 
dak kilku radnych, motywowane tem, że w tej 
chwili pięciu radnych będących posłami do Rady 
państwa nie mogło by wziąó udziału w wyborze, 
odroczono wybór do wtorku.

Potem weszła sprawa nowego podziału parafij 
lwowskich. Wskutek wzrostu luduośoi w mieście 
namiestnictwo zażądało zmiany okręgów parafial­
nych. Otóż sprawę tę przekazała wczoraj rada miej­
ska ankiecie, do której weszli: ze strony magi­
stratu radca Ostrowski, z parafii katedralnej p. 
Drexler, bernardyńskiej p. Walichiewicz, domini­
kańskiej p. Sklepiński, św. Mikołaja p. Bolesław 
Lewioki, św. Anny p. Łukawski, Maryi Śnieżnej 
p. Mokrzycki, św. Antoniego p. Gołąb, św. Maryi 
Magdaleny p. Gołąb.

Odbyło się jeszcze tajne posiedzenie, na któ- 
rem stypendyum miejskie 250 kor. ha dano uczniowi 
szkoły rsalnej S. Dąbrowskiemu, prezentę na gr. 
kat. probostwo w Sichowie udzielono ks. J. Syro- 
idowi, a na gr. kat. katecheturę w szkole św. Anny 
ks. G. Słetkiewiczowi, a w szkole Konarskiego ks. 
S. Mochnackiemu.

— Lwowska izba adwokacka odbęazie nad- 
zwyozajne walne zgromadzenie 8 listopada o gudz. 
5 popołudniu dla załatwienia wniosku wydziału w 
sprawie perządku alfabetycznego przy mianowaniu 
przez sąd krajowy we Lwowie tymczasowych za­
rządców mas konkursowych.

=  W sprawie przepełnienia na technice uzu­
pełniamy naszą wiadomość wczorajszą tem, ie re­
ktorat już z końcem października 1901 roku, wniósł 
prośbę o pozwolenie wynajęoia ubikacyi dla kate­
dry geometryi wykreślnej, jednak ministerstwo o- 
światy w odpowiedzi nadesłanej w czerwca b. r.,

a zatem po 8  miesiącach od wniesienia —  prośby 
tej nie uwzględniło.

=  Zaburzenia w zak adzle karnym przy ul. 
Kaźmierzowskiej można uważać za ukończone, Po 
wywiezieniu 2Ó0 najniespokojniejszyob do Stani­
sławowa w zakładzie nastał spokój. Wszys y też 
pozostali więźniowie przyrzekli odtąd wzorowo się 
zachowywać. Wydano im też woaoroj sienniki na 
noc do span.'a, a nadto ciepłe koce zimowe do o- 
krycia, ponieważ niemal we wszystkich kuźniach 
powybijane są okna, któryoh wczoraj wstawić nie 
można było.

=  Strzał. Do mieszkania radcy sądu p. Łucz- 
kiewioza przy ul. Halickiej strzelił ktoś wczoraj z 
flobertu. Kulka przebiła ścianę i odbiwszy się o nią 
upadła na podłogę.

K ron ika krajowa. 
Marszałkiem powiatu stanisławowskiego r

miejsce p. Mieczysława Brykczyóskń go, który zre­
zygnował, wybrany został p. Stanisław Cieński.

Ruch pociągów na szlaka Torskie-Worwo- 
lińce, linii Czortków-Zaleszczyki został 31 paź Iz. 
pociągiem nr. 8657 napowrót podjęty.

t  CzUbSK! Jan znany muzyk i kompozytor, au­
tor wielu pieśni utworów fortepianowych, kwartb- 
tów itp., profesor muzyki przy seminaryum nau­
czycielskim w Rzeszowie, zmarł 28 bm. w Dyno­
wie. Kompozycye Czubskiego są grane i śpiewane 
w kraju — w ostatnim zaś roku pojawiał się na 
programach obchodów grunwaldzkich jego rtwór 
na chór męski i głosy solowe „Bitwa pod Grun­
waldem". Największej popularności doczekał się 
„Śpiewnik s/kolny", przeznaczmy dla szkół ludo­
wych . Zmarły zostawił wiele kompozyoyj, między 
niemi wykończona muzyka do pieśni historyoznych 
Niemcewicza, W Rzeszowie i okolicy krzewił pieśń 
polską ile mu sil stało przez swych uczni i san. 
mimo przykrości ze itrony kilku zazdrośnyob dyle­
tantów. — Cześć jego pamięci!

•
— Proszę taty, jaka jest różnica pomiędzy 

wyrażeniami: malwersacya i nuduźycie?
— Uważasz, moje dziecko, nu lwersacyę po­

pełnia złodziej, a nadużycie — rabuś.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ie d e ń  31 października. Wczoraj stawał 
przed sądem wiedeńskim młody chłopak, oska­
rżony o popełnianie licznych kradzieży w lokalu 
szwedzko norweskiej ambasady w Wiedniu. Pod­
czas rozprawy wyszło na jaw, że attachć szwe- 
dzko-norweski używał chłopca do celów niemo­
ralnych i że za to pozwalał mu zabierać sobie 
z pomieszkania rozmaite „pamiątki".

Arted 31. października. Dzisiaj o godz. 2 
w nocy zjawił się urzędnik policyjny w towa­
rzystwie lekarza sądowego w mieszkaniu defrau­
danta Boehma i aresztował go. L oehma przenie­
siono do szpitala więziennego.

Ze stowarzyszeń.
Z „9okoła“. Polskie tow. gimnastyczne „SokóI* 

we Lwowie urządza jak w roku zeszłym w niedzielę d. 
9 b. m. wieozór humorystyczny z naoer urozmaiconym 
programem.

W  Czytelni katolickiej w środę 5 listopada dalszy 
oiąg odczytu dra J. Weigla o hypnotyżmie.

S t a n  p o r l e t r u  (Sprawozdanie centralnej sta­
c j i  meteorologicznej we Wiodniti i austryackich kolei 
państwowych.) D. 80 października 1902 o godzinie 7 rano 
Czerniowoe -f-5'7, Tarnopol + ' —, Lwów + 6*8, Skoie 
+ • —, Przemyśl -+-•—, Tarnów +■ —, Nowj Zagórz 
+  •—, Kraków + 5  4, Praga +2*4, Wiedeń +4'8f 
Semmering + • —, Budapeszt + 9  6, Isonl + • —, Biva 
+ 8 2 , Tryest + 1 1 3  Celsjusza.

Z izby sądowej.
Lwów, 31 października

(Afera Markiewicsóteny).
Tłumy pnbliozności i to prawie wyłącznie in­

teligentnej, zalegały dziś rano ulicę Batorego przed 
pałacem sprawiedliwości, gdzie miała się odbyć 
rozprawa przeciw p. Stefanii Markiewiczównej, 
oskarżonej o złożenie dwukrotnie fałszywej przy- 
sięgi, w sprawie podpisu na akcepcie. Przed bra­
mą sądu kilku policyantów utrzymuje porządek. 
Po załatwieniu wstępnych czynności wprowadzono 
oskarżoną, pozostającą na wolnej stopie; równo­
cześnie aulę sądową wypełniło audytoryum, w kto- 
rem przeważały panie, między nimi wiele znanyoh 
we Lwowie piękności. Rozprawie przewodniczy r. 
Jasiński, jako wotanci zasiadają st. radca Promiń- 
ski i radoa Philipp, jako oskarzyoiel występuje p. 
Zakrzewski, a jako obrońca dr. Lilien. Na świa­
dków powołani: p. Helena Staohiewiosowa i jej
synowie Leon i Henryk, oraz dr Grek, który z po­
wodu uozestniczenia w radzie państwa nie mógł 
przybyć, lecz przedłożył swe zeznania' na piśmie.

Oskarżona, słuszna blondynka, ubrana czar­
no, w takiż kapelusz, bez woalki, przesłuchana co 
do generalióV, oświadczyła, że liczy lat 19 i jest 
artystką opery komioznej w Paryżu.

Następnie odczytano akt oSKarzenia, według 
którego przeciw nakazowi zapłaty sądu kraj. jako 
handlowego we Lwowie, wydanemu na rzecz gal. 
kasy oszczędności przeciw p. Helenie Stachiewiozo- 
wej wniosła pozwana zarzut, że podpis jej jako 
przyjemczyni akceptu z 8 stycznia 1900 na 6000 
koron opiewającego, a wystawionego i żyrowanego 
przez p. Klaudyę Markiewiczową — jest nieauten­
tyczny.

W toku rozprawy ustnej powzięto na wnioi 
sek p. Staohiewiczowej uchwałę na dowód przez ' 
przesłuchanie świadków, między innymi i p. Ste­
fanii Markiewiczównej. Mimo, iż jej przysługiwało 
prawo odmówienia świadectwa (§ 821 p o.) ze 
znała ona pod przysięgą, ie z końcem grudnia 
1899 udała się pewnego dnia po godz. 10 wie­
czorem z polecenia swej matki z 2 akceptami (z 
których jeden miał opiewać na 3000 zł. i przezna­
czony był na sprolongowanie pierwotnej pożyczki 
w tej somej wysokości, zaciągniętej w gal. kasie 
oszczędności, drugi na kwotę mniejszą, przypusz­
czalnie 250 zł.) do mieszkającej w te] samej ka 
mienicy p. +. Stachiewiczowaj z prośbą o podpi­
sanie tych akceptów. Ta jednak, zanim akcepty 
podpisała, wysłała syna swego do Klandyi Mar- 
kiewiczowej z zapytaniem, gdzie te akcepty będą 
eskontowane. 3yn przyuiósł odpowiedź, że jeden w 
gai. kasie oszczędności a drugi w jakimś innym 
bankn. Oba te akcepty, o których Markiewiczów - 
na stanowczo nie zeznała, czy były podówczas wy­
pełnione, podpisała W jej obecności p, Stachiewi- 
ozowa i wręczyła jej, a obwiniona oddała je  bez­
zwłocznie matce.

Akcept opiewający na 8000 zł. oddała Mar- 
kiewiczowa po Nowym Roku 1900 do gal. kasy o- 
szozędności; wobec czego córka była pewną, ze 
akcept, o którym poczyniła powyższe zeznania, był 
identycznym z akceptem zaskarżonym, a okazanym 
Stefanii M. podczas składania świadectwa.

Zeznała wreszcie Markiewiczówna jako świa­
dek zaprzysiężony, że w maju lub kwietniu 1900,

KUSZCZAK & ZUBIK w e iw o w ie  polecają po cenach najniższych: Najnowsze wełny, jedwabie, flanele, 
p i. uaiłcMi, barchany. Płótna, szifony i bieliznę stołową. O lbrzym i w ybór, próbki franco,
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pod nieobeonośó jej matki powiedziała jej Staohie- 
wiczowa, aby się postarały o inny podpis na 
akcepcie na 8000 zł. przy prolongaoie tej potyczki, 
bo ona (Sraohiewiozowa) podpisałby akoept na co 
najwyżej 10O0 zł.

Zeznania te Markiewiczównej, złożone pod 
przysięgą, skłonił; trybunał handlowy do wydania 
wyroki* (bez uprzedniego zasięgnięcia opinii znaw­
ców pism) utrzymującego nakaz zapłaty w mocy 
prawnej i zasądzenia p. Staohiewwuowej na pono­
szenie kosztów sporu. Na skutek apela-tyl tej o- 
statniej wyższy sąd kraj. zniósł wyrok i zarządził 
przeprowadzenie dowodu przez dalszych świadków 
i dowodu z porównania pism przez rzeczoznawców

Na ponownej rozprawie 20 maja z. r. Mar- 
kiewiczówna powtórzyła swe pierwotne zeznania, 
dodając, że wprawdzie nie może sobie przypomnieć, 
ozy akcepty rzeczone były wypełnione, a kwota na 
nich wypisana, dalej, że nie wiedziała, oo tc zr 
akcepty; twierdziła jednak, że syn Stachiewiczo• 
wej .'Henryk), powróciwszy krytycznego wieczora 
od Markiewiczowej z odpowiedzią, że jeden z tych 
akceptów przeznaczony jest dla aaBy oszczędności 
a Klaudya M. tę okoliczność potwierdziła i że 
skoro jeden z tyoh akceptów podpisanych wobec 
niej a możliwie i Henryka S. przez Staohiewiozo- 
wą oddała Kiaudya M. w oznaczonym poprzednio 
czasie do kasy oszcz., a właśnie w tym czasie 
przypadał termin prolongaty akceptn na 3000 zł., 
identyozność jednego z podpisanych podówozab 
przez Helenę S. akceptów z zaskarżonym, opiewa­
jąc; m na 3000 zł., — nie ulega wątpliwości.

Dodała też Markiewiczówną, że owego kryty­
cznego wieczora był w pokoju drugi syn p. Sta- 
chiewiczowej, Leon, który siedząc z nią na kana 
pie, wiódł z nią rozmowę.

Akt oskarżenia wywodzi następnie, że oba 
zeznania M. z 18 stycznia i 20 maja 1901 okaza­
ły się niezgodnymi z prawdą P. H. Stachiewiozo- 
wa zeznała bowiem, że akceptów z 8 s*yoznia 1900 
na 6000 koron stanowczo nie podpisała. Podpisała 
uatomiast akcept jeszcze w leoie 189P, ale go ni­
gdy nie prolongowała. Dalej zeznała p. S , *e ak­
ceptu na 6000 koron nigdy ni* podpisywała, ani 
tej’ nie zdarzyło Bię, by umieściła podpis na akce­
pcie nie wypełnionym sumą.

Wypadek z Trysłaniem syna z zapytaniem 
mi»t miejsce istotnie. Henryk S. oznajmił matce, 
że Klaudya M. oświadczyła, że sama odpowie na 
zajntrz p. S., co to są zi akcepty. Wobec tego 
zwróciła p. S. obwinionej oba akcepty n i e p o d ­
p i s a n e .  Tak ujno zeznał Henryk S .; dalej ze 
znał ten świadek, że brata jego Leona w pokoju 
wówczas nie było, że więc nie mógł rozmawiać z 
Markiewiczówną. Stwierdził to także Leon S. Ze 
«nnl też obciążająoo przeciw Mark.^wiczównej dr. 
Grek. przed którym p. S. długoletnia jego kli­
entka narzekała, że zaskarżono przeoiw niej akoept 
ńa 2400 zł. czy koror, którego nigdy nie podpisy­
wał*. Zeznał też, Ł> jego klientka wyliczając 
wszyBtkie zobowiązania, zaoiągnięte wspólnie z 
Markiewiozową nie wymieniła akoeptu na 6000 
koron, bo takiego nie podpisywała.

Markiewiozowa zataiła też wobec dr. Greka 
istnienie akceptu na 6000 koron, zapewne w tym 
oclu, by nieautentycznosć podpisu na nim Heleny 
S. nie wyszła na jaw. Niecntentyezncść podpisu 
stwierdzili też rzeczoznawcy.

Kto był nańladowoą podpisu, śledztwo nie 
wy* issło, dając tylko pole do przypuszczeń, ugrun 
towanyoh na tern, że skoro Stachiewiozowa zacią­
gała z Msrkiewiozową dłużni zobowiązania i sko 
ro akcepty za pośrednictwem Klandyi M. jakr po­
dejmującej walutę dostawały się w obieg, zOąidy- 
wały się nieraz dokumenta z oryginalnym podpi­
sem Heleny Stachiewiczowej w posiadaniu Klaudyi 
M. i umożliwiały bądz to jej samej, bądź osobie, 
które; tę czynność poruczyła naśladownictwo pod- 
pisu.

Przytoczone zeznanie świadków i opinia rze­
czoznawców udowadniają, że M«rki( wiozówua, ze­
znając pod przysięgą dwukrotnie w procesie gal. 
Kasy oszczędnośoi przeciw H. StaoLiowieżowej o 

. zapłatę 6000 kor. o faktach mających bezpośrednio 
stwierdzić autentyczność podpisu przyjemczyni i u- 
prawdopodobnić okoliczni ść, wśród których p. Sta- 
chiewiczewa ów rzekomo własnoręczny podpis na 
zaskarżonym akcepcie umieściła, zeznała rozmyślnie 
fałszywie by uchronić matkę przed odpowiedzial­
nością karną, a tbm samem wyrządzić p. S. jako 
przyjemozyni akceptu szkodę w wysokości 6000 k. 
wraz z kosztami.

Markiewiozówna zeznaje obecnie, że nie wia­
domo jej i nie składała w tym kierunku świade 
otwa, by akcept na 6000 k. podpisany rzekomo w 
jej obeoności przez p S. był identycznym z za­
skarżonym akceptem na 6000 koron, podczas gdy 
właśnie tendencyą jej zaprzysiężonych zeznań w 
tym procesie było usunięcie wątpliwości co do ich 
antentyoznośoi.

Przewodniczący zwraca uwagę oskarżonej, że 
mogła korzystać z zagwarantowanego prawa odmó­
wienia świadectwa.

— Chciałam przysięgą prawdę stwierdzić.
Co do szczegółów dotyczących krytycznego

wieczora, twierdzi, że widziała, jak p Stachiewicz 
akcept podpisała i włożyła do koperty, nie wie czy 
zaklejonej ozy niezaklejonej i że potem doręczyła 
tę kopertę matce. Dalej twbrdzi, że owego wie- 
oi on był obecnym w pokoju syn Leon. Nie przy­
pomina sobie, ozy prócz tego wypadku nosiła je­
szcze kiedy akcepty do p S. do podpisu.

Przew.: A dlaczego p. Stachiewicz twierdzi, 
że tego akceptu stanowczo nie podpisała?

— Niewiem
Badoa Philipp i Skąd pani wie, że stosunek 

wekslowy między matką pa.ii a panią. S. trwał 
dłnżej?

— Mama mi to mówiła.
— Ozy pani wie, że kursowało więcej weksli

z podpisami nieautentycznemi matki pani i p. Sta- 
ihiewiczowej ?

— Tego sobie nie przypominam.
Prokurator : Czy ktury z pp. Staohiewiczówj

do pani lab pani do nich miała kiedy jaką nrazę?
— Nie, rzadko się z nimi widywałam.
Dr. Lilien: Czy pani stanowczo pamięta, że 

podpis owych akceptów miał mieć miojscb w osta-. 
tnioh dniach grudnia?

— Tego stanowczo nie twierdzę.
Przewodniczący zwraca nwagę p. Markiewi-

ozównej, że poprzednio zeznawała stanowczo.
Na ealę wprowadzają p. Helem; Stachiewicz: 

miała ona dziś rano atak sercowy. Zeznaje (za­
przysiężona) cichym głosem. Wiedziała o tern, że 
zaskarżono akcept z jer podpisem; nakazn płatni­
czego nie otrzymała, gdyż itoś inny odebrał. Su­
ma jej akceptów wynoji około 16.000 kor. Prze­
wodniczący okazuje jej akcept.

— Tego wekslu itancwczc nie podpisałam. 
Podpisała inny akoept na 3000 zł. ale jeszcze w 
lipou 1899; podpisała dlatego, ponieważ p. Markie­
wiczowi zapewniła ją  pod słowem honoru, że wię 
cej akceptów jej do pedpisn dawać nie będzie. Pe­
wnego razn przyszła p. Markiewiozowa do sklepn 
p. S. i prosiła, by jej podpisała jakiś list, które­
go treści p. S. nie znała. Później przeczytała list, 
który był właściwie skryptem na 12.000 koron; 
wówczas odmówiła podpisn i oświadczyła, że już 
jej żadm go akceptn nie podpisze. Dalej stwierdza, 
że dla pani M. nie podpisywała stanowczo akceptn 
na 6000 koron, ani żadnego ukryptu na walntę ko­
ronową.

Przewodniczący okazuje pan* M. akcept na 
6000 koron z jej podpisem i zapytuje:

— Czy to podpis pani?
— Nie,

— Dlaczego?
— Bo wiem, żem tego weksln nie podpisała
— Po czem pani poznaje, że to nie jej pismo?
— Tego wyjaśnić nie umię, lecz twierdzę 

acanowoz", że tego akceptu nie podpisałam.
W r, 1900 powiedziała Markiewiczowej przy 

córce, że jej już nigdy weksli podpisywać nie bę 
dzie, że mesa weksli jest fałszywych, po co skan­
dalu i radziła im, żeby się wzięły do pracy. Rad­
ca Philipp zwraca się jeszcze raz do sprawy pod 
pisn i mówi, że u każdego są charakterystyczne 
szczegóły, po których poznać, czy pismo własne, 
czy nie,

Następuje szereg krzyżowych pytań ze strony 
obrony, w których p. Stachiewicz ciągle powtarza, 
źe weksla nie podpisywała, a potem dodaje

— To jest bieda, że ja nie jestem adwo­
katom.

Dr. Lilien przypomina fakt inry, w którym 
p. Stachiewiozowa zaprzeczyła podpisu, już zapa­
lono świece do przysięgi, gdy atoli wszedł świa 
dek, gdy p. St. akcept podpisywała p. Wiśniew­
ski, od przysięgi się cofnęła.

Następnie przesłuchiwany był św. Henryk 
Stachiewicz, liuzący lat 17, nczei gimnazy&lny. Ze­
znaje zgodnie z aktem oskarżenia. Słuchany w ma­
ju 1901 zeznał, że widział w ręku p. Markiewi- 
czównej dwa blaukiety, obecnie przypomina sobie 
tylko jeden. Gdy Markiewiozówna była u nich, 
świadek ani na chwilę się uie oddalał, widział, że 
matka oddała blankiet nie zapisany.

P. Philipp zapytuje oskarżoną, gdzie psy* St. 
rzekomo akcept podpisała.

— Przy stole.
Sw. Heoryk Stachiewicz stanowczo temn za­

przecza.
Przesłuchiwany był następnie św. Leon Sta- 

chiewioz, lat 21 liczący techniK. I  ten świadek ze­
znaje zgodnie z aktem oskarżenia i był skonfronto­
wany z p. Markiewiczówną, która twierdzi, że 
krytycznego wieczora ówiad“k był obecny w po­
koju i obok niej siedział na kanapie.

Sw : Stauowozo twierdzę że tak nie było.
Nastąpiło odczytywanie aktów, puczom pro­

kurator postawił wniosek, aby zawezwać z Wie­
dnia św. Greka, który może złożyć ważno, u i i**o- 
dajne zeznania. Trybunał odmówił temn wnioskowi, 
a po przemówieniu prokuratora i obrońcy, po re­
plice oskarżyciela i obrońcy i resnmó przewodni­
czącego, przysięgli udali się na naradę, poczem na 
postawione im pytanie w kierunku zbrodni oszu­
stwa z §§ 197, 199h, 200 i 203 przysięgli odpo­
wiedzieli 12 głosami n i e ;  przewodniczący wy­
da ł wyroi uwalniający, co przyjęto na sali o- 
klaskami.

Pierwszorzędna restauracya Filharmonii
w gmachn Skarbkowskim 

wejśoie wprost z ulicy Skarbkowskiej. — 6 sal ja­
dalnych, 4 gabinety dla kółek zamkniętych. Ogród 

zimowy ogrzany. 8 bufety.
Komfort europejski. - - - - - - - - - -
............................Kuchnio francuska.
Piwo wyśmienite okocimskie, oprócz dań luksuso­
wych, ceny potraw są nadzwyczaj niskie. — Zamó­
wienia na zbiorowe śniadania, obiady i kolacye 

przyjmuje się.
Lokal otwarty przez cały dzień do g. 2-ej w nocy.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z Filharmonii. Po wozorajszym wieczorze, 

który był szeregiem owacyj dla znakomrtej artystki, 
wyetąpi Wirginia Guerrini jutro w sobotę, po rez 
ostatni w wielkim koncercie filliarmonicznym. Bo­
gaty program zawiera szereg aiyj z oper : Rossi­
niego „Semiramie", Gluck’a „Orfeusz" i Verdiego 
.Trubadur” a nadto kilka pieśni. Obok znakomitej 
śpiewaczki bierze udział w koncercie młodziutki pia­
nista Mieoio Horszowski. Odegra ou Mozarta n Kon­
cert koronacyjny" a nadto szereg innych utworów,

między nimi Meuuet, kompozyoyi prof. Leszety- 
okiego poświęoouy małemu pianiście.
R epertuar lwowskiego teatru osielskiego.

W  sobotę popoł. „Spiąoj ryoe— Friedbergu
W  sobotę wieczór „Mamselb Marion". j
'W niedz* ilę popoł. „Miynai* i jego córka.
VI niedzielę wieczór „Nowa D -janira“,; ■rygtęn H, 

Modrzejewskiej i J .  ŚliwioL ego. |
W  poniedziałek popoł. „Wesele11 Wyspiańskiego, ;
W  poniedziaJ i  wieczór „Hamlet", występ J. Sli-' 

wiokiego.
R epertuar teatru krakowskiego.

V) sobotę popołudniu U rr < wa żona" Sayagea, 
wieczór „Balladyna" Słoi ., ,«iegc“ 1

VI niedzielę popołudniu „Kościuszko", wieosó 
„Państwo młodzi" Przybylskiego. j

V) poniedsiai . popoł, „Młynarz 'je g o  córka") 
wi»ozór „Dziady" Mickiewicza.

W e wtorek koncert Virgin* One: rini
We śrtdę „Dom otwarty" Bałuckiego.
W czwartek „Balladyna" Słowackiego.

ł s e p e n n a -  F H n a r m o i . l l  lw o w s k ie j .
W sobotę 1 listopada „Wi ilk. koncert filharmo- 

uiozny" ze współudziałem W irginii Gaeriui i Mięciu 
Horszuwskiego. Program : I. 1. L. Sau >r. Prsygryw sa 
do dramatu „Heidezauber". 2. Mozart „Koncert :oruoa- 
oyjuy odegra z tow. orkiestry Mieoio Horszowoki., 8. 
Rossini. Oayatina z opery „Semiramis" odśpiewa W : 
Guerini. — II. 1. Massene* „Soenes pittoresęuer". 2. 
Gla-1 Arya z ope-i „Orf, u i "  odśpiewa ^ . Guerini. 
8. Seb. Bach „8yoyl.au.-. b) F. M. Bp h , SoJfeggio*. 
c) Schumann „ArabeAa". d) Niewii domski „ Marat, °b 
jezioro". e> LnszeiynLi „Menuet" (poświęcony Mieoiowi 
Horsęowskiemn) odegra M Ho si wiki -  III. 1. a) 
Bethoyen „In ąuesta tomba Oscara", b) Verdi. Arya 
z op. „Trubadur" odśpiewa W. Guerini. 2. Vlmgmr. 
Przygrywka z op. „Lohengrin".

W  niedzielę 2 listopada „Koncert popularny". Pro­
gram: 1. 1. Grossmann .Uw ertura ukraińska". 2. Ftbioh 
„Wieczorem". 8. Berlioz „Karnawał rzymski". — II. 
1. Wagner. Prsygrywku do opery „Parsiwal". 2. Syiging 
Konoer m  .krzypoe, odeg-a 'conoertmistrz Wacław Ne- 
dela. 3. Goldmark Potpouri z opery , Królowa Saby". — 
III. 1. Grieg „Śmieli Azy" ze suity „Peer Gynt". 2. 
Liszt. Rapsodja nr. 2.

W  poniedziałek 3 listopada „Nad«* yozainy kon­
cert za współudziałem Michała Tarasiewicza art. .ram . i 
tow. Chóru akademiokiego. Program : I. 1 Waguer. 
„Śmierć Zygfryda" z opery „Zmie.z, h Bogów*. 2. Cho- 
pin-Ujejski Narsz pogrzebowy z tow. ork. wygłosi M. 
Tarasiewicz. — II. 1. Moiuiusko. Uwertura z dzieła mu­
zycznego „Dziady". 2 a) B ethc-er „Nieszpory", b) K a­
szyński „Dwie dole" odśpiewa Chór akademicki. 8. Sło­
wacki „W Szwaijoaryi" wygłosi M. Tarasiewicz. III . 1. 
Czajkowski „Smutna piosemi " 2. „Żałobny poemat
symfoniczny.

We wtorek dnia 4 listopada „Koncert symfoni­
czny" ■« repółudziałem Fannie Bloemheid-Zeister, pia­
nistki z Nowegu Jorku",

Z W A B S Z A W 1 .
(Pocztą).

— Przed niejakim czasem ro-.eezły się w War­
szawie nogłoeki, że część złota na kopnie nowej 
cerkwi przy placu Saskim padła ofiarą defrandacyi 
W arst. Dnietenik ogłasza teraz, źe z rozporządze­
nia generał gubernatora warszawskiego utworzono 
komisyę celem zbadania pozłoty na kopałach no­
wego soborn prawosławnego w Warszawie. Prze- 
wodniozącym komisyi jest profesor politechniki B. 
A. Sełonin, zaś członkami J. W. ZuDakin i M. K. 
v. Mejei.

Ostatnie wiadomości.
A# sprawie wyboru posia do rady państwa 

z okręgu gmin miejskich Stryj Drohobycz Zyda- 
czów odbędzie się w Stryju w niedzielę 2 bm. 
konfereneya delegatów poszczególnych komitetów 
powiatowych dla nowzięcia uchwały. Jako kan 
dydat polski występuje, jak wiadomo, Henryk 
hr. Starzeński. Obóz moskalofilski popiera ks. 
Dawydiaka, ludność pow. drohobyckiego sędziego 
miejscowego p. Jojkę, umiarkowanego Rusina.

Telegramy i telefonematy.
S p r a w a  L u p a .

Wiedeń 31 października. N*ues Wiener 
Abcndblatt donosi: Jak sic dowiadujemy, naj­
wyższy trybunał na wczorajszem posiedzeniu 
zniósł zarządzanie śledztwa dyscyplinarnego prze­
ciw posłowi Lupu a to z powodi. braku przesłu­
chania p. Lupu, oraz polecił wyższ imu sądowi 
krajowemu we Lwowie, aby odstąpił akta pro- 
kuratoryi państwa ze względu na karygodność 
faktów, przypisywanych posłowi Lupu.

Parlam ent francuski.
P a r y ż  31 października. Wczoraj o 7 wie 

czorem otwarto drugie posiedzenie Izby depu 
towanycb.

Deputowany Jaures podnosi w sprawie sądu 
rozjen.czego dis strajków, że uchwalona przez 
Izbę polityka porozumienia spotkała się u towa­
rzystw kopalnianych z polityką prowokacyi. Je2eli 
rokowania się rozbiją, to sąd rozjemczy inus: 
w ten sposób przyjść do skutku, że towarzystwa 
kopalniane i robotnicy wyślą do niego delegatów, 
którzy utworzą ter sąd rozjemczy Wyrok roz­
jemczy musi być obligatoryjny.

Prezydent ministrów Combes stwierdza źe 
zarówno towarzystwa kopalniane jak i robotnicy 
życzą sobie porozumienia i minister nie spotkał 
się z żadnej strony z odmową Tow. właśckcieli 
kopalni, bacząc na gorące wielkie niebezpieczeń­
stwo, me będą cnciały wz*ąć na siebie odDowie- 
dzialności

W ten sposób sprawę na razie załatwiono.
Następne posiedzenie 6 listopada.

J*ar] « m< nt niemiecki.
B e r r i n  31 października. Na wczorajszem

posiedzeniu parlamentu wniósł poseł Barth (wol- 
nomyślny), aby przerwać obrady nad taryfą cło- 
wą i następne posiedzenie odbyć dopiero wtedy, 
gdy będzie przedłożony budżet. Po dłuższej for­
malnej dysausyi wniosek Baptha odrzucono. 

Następne posiedzenie we wtorek

Wybuchy iruikanów.
W i n  i n g i o r  31 pażdzienika Telegram 

amerykańskiego generalnego konsula z Guate- 
mttli donosi, że erupeya wulkanu Santa Maria 
.eszcze siągle trwa.

Bogate plantacye kawy przysypane są war­
stw ą popiołu i piasku na 7 stóp wysoką.

Sltrajk górników we FrancyL
Paryż d. 81 października. Komitet naro­

dowy górników obradował w sprawie strajkowej 
mianowicie sądu rozjemczego i zachowania się 
Dracodrwców Odpowiedź Towarzystw kopalnia 
nych pud niosła, że zastanawianie się nad kwestyą 
sądu rozjemczego Jest przedwczesne, ponieważ 
przedtem musi nastąpić porozumienie między ro­
botnikami a pracodawcami. Komitet zaś górni­
ków chce przedewszystkiem uregulować kwestyę 
sądu rozjemczego.

Strajk górników w Ameryce.
ń ^ r a i  t o n  (w Pensylwanii) 31 październ 

Kumisya wybrana dla rozstrzygnięcia kwestyi 
robotniczej, rozpoczęła praktyczne dochodzenia 
co dc mieszkań i sposobu życia robotników.

Telegrafują z Charleston, ze w 12 kopal­
niach w rozmaitych okolicach robotnicy pono­
wnie rozpoczęli strajk, ponieważ właściciele ko­
palń nie chcą uwzględnić ich żądań.

Peterwłt twrg 31 października. Nadzwy­
czajne tureck>e poselstwo przybyło do Jałty; 
przyjmowano je w porcie bardzo uroczyście.

Jokohama 81 października. Biuro Reu­
tera aonos:, że cesarz koreański, podniósł jedną ze 
swoich faworytek, nazwiskiem Om, do godności 
cesarzowej.

P e t e r s b u r g  31 października. Pomocni­
kiem komenderującego generała okręgu wojsko­
wego, mianowany został szei sztabu w tym okrę­
gu Suchomiinow

Jałta 31 października. Car Mikołaj przyjął 
ministra spraw wewnętrznych Plewego i rosyj­
skiego ambasadora w Konstantynopol, Zino- 
wiewa na audyencyi.

Naczelnik misyi tureckiej, Turkanbasza zło­
żył wizyty mimstr. spraw zagranicznych Lambs- 
dorfowi i ambasadorowi L.nowiewowi.

Z powodu przerwy w ruehu tele­
foniczny m dalszych u laźom oid  tele­
fonicznych od naszego korespondenta 
z Wiednia nie otrzymaliśmy.

Z  rynków towarowych.
W iedeń  d. 81 puÓLiernika. Kora w kor. i po 60 

i  igr. Notowano: pszenicę na jesień 7'51 do 7'52, na 
wiumię 0 — do 0 —, fcjto d i  jesień 6 73 do 6-74 m 
wiosnę 0 — do 0 '—, kuku udza na czerwieo-lipieo 0'0C d ) 
0'—, na lipiec-sierpień O-— do 0' —, na sierpień-wrzesień 
O-— do ) —, na w-zesień-paździeroik 0-— do 0'—, owies 
na jesion 0'— do O-—, na wiosnę 6 58 do (*-54, Rzepak 
na sierpień-wrzesień —■— do — , na wrzesień- 
pażdziemik —•— do 0'—, na ztyozeń luty —•— do •—, 
olej rzepakowy na wrzeoień-pażdzie.-nik —-— do —■—.

Usposobienie spokojne.
Stan pow ietrza: deszcz.

W iedeń d. 31 Dażdziemiki. "lukier (słabo) 20'35 do 
—•—. Nafta galicyjska 8840 do —•— Spirytus —■— 
do 38 — (silnie).

BndapeU l d. 31 październiki Kurs w kor. i po 
60 klgr. Notowano pszenioę na jwieoień 7-40 do 7-41,
na październik 0’— do O—, śyto na paidsiem ik 0‘ 
do 0*—, na kwiecień 8‘47 do 6l48- owies na paździer­
nik 0’— do 0-—, na kwiecień 6 80 do 6 81, kukurudzu 
ni wrzesień 0 '— do 0.—, na maj 5'72 do S'73, rzepak nt, 
sierpień 11'80 do 11*90

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęd .  up u ograniczona.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.

Dział ekonomiczny.
§  E ank galicyjski dla handlu | przemysłu w 

Krakowie zamiui iwal głównym delegatem rady 
nadzorcaej dla Krakowa i Lwowa dra Alfred.' 
Zgórskiego, zas'ępca zaś p. Ludwika Ramnłta.

§  „Schodnica" Tow. akcyjne Bciiodmca wypo- 
wied,, mo miejsce ośmiu kierownikom rnchu i około 
pięciuset robotnikom. Roboty prowadzou. będą tylko 
do ukończenia rozpoczętycL szybów, t. j. do Do­
łowy listopada. Gały rucb ma zostać ograniczony 
tylko dc trzydziesta lndzi p»d trzema kierownikami. 
Tak więo rozbic.e się kurteln nafto w go odbiło się 
najpierw na „Schodnicy", która właśnie do tegt roz­
bicie głównu rękę przyłożyła.

/3 Z koleji. Z dniem 29 października br. otwiera 
się szlak Walepotna-Dorna Watra bukowińskich 
kolei lokalnych ze s tacy a mi Jakobeny i Dorna Wa­
tra i przystankami Argerstrn i Porna-Watra-Zdrój 
dla rnchn publicznego. Stacye Jakobeny i Dorna

Watra otwiera się dla ruohn ogólnego, zaś przy­
stanki Argerstrn i Dorna Watra Zdrój (ostatni 
tylko na sezon letni) dla rnchn osobowego i pa­
kunkowego.

W zimie 1902/3 dochodzić będą pociągi mię- 
i zane tylko do stacyi Dorna Watra, nipdocierająo 
do przy. tank i Dorna Watra Zdrój. — _A* “ ooze- 
śnie otwiera się dotyohczasowy przystanek oso­
bowy Fimpjlnng miasto tegoż samego dnia dlu ru­
chu ogólnego.

Z  rynków pieniężnych.
Berlin  31 pa: dz>B nika. /-m knięcie giełdy. Ba knoty 

austryaokie 85*55 (podług obliesenia procentowego), Spi­
rytus 42'60, A nstryacai) kredyty —*—, Disc. Oomman- 
dit. —*—.

FramKlbrf 31 października. Giełda wieoi c-na. Au- 
stryaokie kredyty 211*80 Kolej państwowa OOO jO, Alpi- 
ny —*—, Disconto 186 40 Laura —*—.

P a ry ż  31 października. Giełda wieczorna, Traypro* 
eei feowa renu  n0*32l Męka 32 55.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Dr. Emil Merczyński
powrócił i ordynuje

od godziny 8 — 5 w do nu  przy ul. Kościuszki 7.

dla chorych piersiowych

w Zakopanem
Przyjmuje chorych od I Listopada. Prospekty oa 

żąd an i franco. Adr^s : Dvrekcva
Di*. łLazini ierz D łusk i

729 w Zakopanem .

Przy smściacli M e c y i
Kąpiele i 
P o lew aa ia

z dodatkiem
646

J j J a t t o n i e g o ^ e j ^

Skutek nieprześcigniony.
Czas kąp ie li, tem p era tn rę  i ilość tego dodatku 

omawia lekarz.
M a t l o n i e g o  e k s t r a k t  b o r o w i n o w y  jest do 
nabycia we wszystkich ajiiekacn, drogueryach i ban-

dl ach wodami mineralnemi.
B ro s z u ry  i  o b ja śn ie n i*  co d o  s p o so b u  użyci?  d n r r  j.

W hprawozdaninch dzienników z Lezącej 
się przed c. k. sądem krajowym karnym w Pra­
dze rozprawy karnej przeciw Alojzemu Md llerowi 
z Mildenberga wymienioną jest także rodzina 
B a l t b a s a r ó w  między tymi rodzinami. Któ­
re w sprawie odzyskania swego szlachectwa po­
sługiwały się pomocą Mullera i osiągnęły wrze- 
kome swe prawa na zast dzii dokumentów przez 
Mtillera dostarczanych.

Jako pełnomocnik i zastępca prawny rodzi­
ny Balthasarow oświadczam niDiejszem, że rodzi­
na ta ani przy sposobności odzyskania swego 
szlachectwa, k łó ie  nastąpiło około roku 1880 ani 
przy jakiejśkolwiek innej sposooności z pomienio- 
nym Mdllerem w żadnych me pozostawała sto­
sunkach i tegoż Mfl llera w ogóle nie zna.

Zupełnie również niezgodną jest z prawdą 
pogłoska, jakoby pomieniony MtlUer kiedykolwiek 
był zajęty przy kontroli ksiąg gosjodr.skich ro­
dziny Balthasarów lub u rodziny tej jakikolwiek 
inny spełniał urząd i aby z tego luL z innego 
jakiego powodu miał oiiowiązek lub poczuwał się 
do obowiązku wyświadczenia jakiejkolwiek przy­
długi pomienionej rodzime.

Wszystkie oaoośne sprawozdania dzienni- 
ników pozbawione są trszelkiej faktycznej pod­
stawy, i dlatego je w imieniu rodziny Baltbasa­
rów niniejszem prostuję.

Zgodaem z prrwdą jest jedynie, źe MtHler 
swego czasu -  jednakowoż już aawno po odzy­
skaniu szlachectwa przez rodzinę Baltbasarów — 
rodzime tej listownie zaofiarował dostarczenie, 
a następnie dostarcz/ł meiryke ślubu z r 1689, 
prawdonodobuie sfałszowaną. Metryka ta jednak 
z odzyskanem już dawniej przez rodzinę tę 
szlachectwem, me miała mc wspoinegc i d u  
sprawy tej była zupełnie obojętną. Prawdą rów­
nież jest, iż Muller następnie zaof erował rodzi­
nie owej swe usługi jako kontroior ksiąg go­
spodarczych, na co jednak me otrzymał żadnej 
odpowiedzi.

Równocześnie zaiządziłem dalsza kroki 
w celu ochrony rodziny Balthasarów przed uwła­
czającymi jej napaś nami,

Dr. Bertold Thein, 
adwokat w Pardubicach, , ako zaslępca 

rodziny Balthasarów.

H O TEL EUROPEJSKI
(Alberta Szkowrona).

Przejechali do Lwowa 81 października 19C? 
br. M. Szymonowi z z Czerniowiec, L Chmielow­
ski z Wołynia, J . Maniewski z Bojkowie, Fi. 
Costincz i  Rumunie, M. Różańska z Kołomyi, A. 
Prock z Linca, H Wolf z Wiednia, S. Żelechow­
ska z Lorc owa, R. Bastgen z Łopatyna, dr. W. 
Czaykowski z Przemyśla, M. Bajękowski z Żół­
kwi, M. y/echsler ze Stanisławowa, M. Scnailer z 
Paryża, J . Pieniążek z Lipinki, dr. W. Bieda z 
Krakowa.

Aptekarza Thierry ego (Adolf) LIMITED

prawdziwa MASG CENTOFOUOfA
|:* jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez gruu- 

\owne czysiczeD'fe wywołuje skuter nśmi i'rający i 
szybko go.iący, nsuwa przez ronniękozenie obce oiała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały Niezbę­
dna dla tu rystów , cykMstów i jeźdźców. D« nabycia 
w aptekach. Poozta franco 2 słoiczki 3 kor. >0 gr. 
A ptekarz A. T h le rry  (Arlolf» LI5-ITEH w P regra- 
dzle pod K ohitsch-lsauerbrunn Dla uniknięcia na ila- 
downictw. prosimy zważać na powyższą markę ochron- 
|ną, która wypaloną jest na każdym słoika 7931 1

DsS.Sehmiilto.Kam ntiku|i l Fliyti ffm

^Ikcirawdziwy 
obakinluiczmiamickan

usuwa czasowę̂ fthotę 
Itwyciekz uszaszonw uzach 
i ptzyrępiony sTudtnawtfw

H wypidkachndahnicr'!
Oo nabycie po2r‘ za Fla— 

osonem uiycia jedynie w spfece
IPIOTRA MiKDLASCHA WELWOWIFl

M M i>0>« M M O  

7 *k •Krem z balsamem Ho Mekka
przywraca twarzy świeżość, delikatność 

i przejrzystość — cera 2  kor.

JA K  1 H N A T O W IG Z
k i.n -  j  

OOSCiflj

r  Lwów. ul. Sykstuśka 1 25, ul. Halicka 1. I I . — Fraków, Sukien- 
Ę  nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkaoska 1 24.
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O T W A E T L  C A ŁT  R O K

8186

SANATORYUM Dr. Eug. WAJSLA
Lwów , ni. Hansnera k. 11

pod administr. kierownictwem 81

KAZIMIERZA SOLECKIEGO
nowo urządzone i przebudowane. 

Przyjmuje chorych na stały pobyt celem leczenia 
wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych.

Prospekta na żąaanie wysyła ZARZĄD.

O T W A R T E  C A ŁT  R O K
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specyalny |  |f lk  |  I  1 1^11 Dywany, Chodniki. f  \  JT~ r %  A  T l i  F aruszk i, obrusy, Ceraty aa meble,
SKŁAD TRYESTENSKI L  NULLU Y  Dywaniki przed umywalnie. I z l "  [ ł  A  I  Prześcieradła gumowe.

lwów, 8YKSTL8KA 2. * ■ ■ ■    Gnmow© podnszki, Paski na stół (Tischlaufo), Gu-piowe laŁk

^  a  *  a  i i  cą i i  i t  i i        v W Niedzielę i święta dwa przedstawienia,11 I I  l i IB K !% li I  Ifl ^Codziennie p n d s t a ^  le- -  Poeuitok • goste. 8 wieezńr.
V v li V 19 19 M U  Bilety iq weaetfnie! śle mabyeia u Piękna. — Karola Ludwika O.

Najznakomitsze T)lt|fj j Bllffiffi CUSlStBIO wyrobu i W. ffiGljOfSll6|B 18 LWOWIG. r e d z i e  do nabycia



GAZETA NABODOWA t  Soboty dnia 1 Listopada 1902 Nr. 270.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  3  ot. o d  w y ra ż a .

H e r b a t a
ehińllo-rosyjsif*, zbiór majowy, świeże 
Souehong L złr. 3-75. II. złr. 3 —. Okru­
chy -j ( “i zł.*, 1*76. Okruchy drobne 
złr 1 30 za funt. Dwór £apszyn Brzeżany.

L. Miączyńska
szego towarzystwa. Zgłoszenia Kraszewskie 
go I9A.

udzieli lekcye 
tańców dla wyż-

Pożyczki wyrabia urzędnikom pań­
stwowym, politycznym, 

autonomicznym, Kolejowym , pocztowym, 
profesorom, oficerom etc na długoletnie 
spłaty i najrychlej. „Agencya" Lwów, fach 4.

A n rn n n m a  dobrego poleca do sa 
n y I  I ł l l U l l i a  moistnego zarządu mir 
jątkiem ziemskim — Zarząd dóbr Ziłucze 
dolne, poczta w miejscu. 18

J .  C H B 1 S T O F
842 we LWOW IE

Fabryka  etór 1 ta ln iy l 
u .  Jabłonowskich 9.

I U  o r t M l i l /  Lwów, poleca wnzel- 
J .  c ł l l l \ .  kie inałruaeula au
tyczne j samtgrającc. Cenniki be-płatnie

££££. Szat kościelnych
1 wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
Bf K O M O N IE W S K IE J w e  L.w< 
w ie, P a s a ł  H aanm aoa sk le p  n r . 9,
poleca Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą' 
jw e  baldachimy antypedya, tnwalnie,ozdo 
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makai 
pasów stuckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cennik, oraz kopie listów pochwalnych wy- 
aełam gratir 877

U fJ L A  domowy, obiady smaczne i z d r - 
W L K I  we poleca Z. Komunie wska, plac 
Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlow­
ców taniej. 878

II m  j l n  L ;.ooo porrzebny do założenia 
IVd^i l I d f  dobrego interesu. Oferty pod 
Kapitał w administracyi. 940

P n C ? s l U l l i o  Kapita n̂ do założenia 
r U o a U n l l J y  handlu win i delikatesów 
na wielką skilę, w pryncypalnem miejscu 
Zgłoszenia pod 20 B. Wszelkiemi wyjaśnie­
niami służę. Anommowych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938

Teoretvczn e i pra etycznie wykształcony

piwowar
z długoletni ”, praktyką jako samoistny pi 
wowar, z ukończonym praskim kursem z 
bardzo dobremi świadectwami, posis dający 
czeski i niemiecki język w mowie i piśmie, 
s .aucyą, poszukuje miejsce piwowara w 
Galicyi. Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
» .  Ł i p s k j ,  K r a l .  V i n o h r a d y ,  
T l U l i i I f a k a  u l i c e  1 0 4 3  (Czechy).

Krople do zębów
(dawniej Llton zw&ae) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flako-i 80 h. i I k 20 h. 
We Lwowie w aptece P . Mikolasoha, w 
Stryju w aptece J . Drągowskiego. 7750

+  Osoby szczupłe +
1 w ątłe , o raz  dzieci po k ró tk lem  

łż j  e la  8494

„ H « P Ó L O « ( ( : -
dosta ją znakom icie p e łn ą  postać. 

Dc.on b iust znakom icie wypełniony 
W puszkach o kilowyen 

po kor. l'S0 3-60 6
6 14 37 dni

Skusek pewny. Wiele listów dziękczyn­
nych. Do nabycia we wszystkich lep­
szych aptekach. We Lwowie w ap t.

P io tra  M lkolcscha i Z. K neker t. 
Ku gros F r. V itek  & Com p, Pr iga.

K i n i e j s z e m
mam zaszczyt donieść Szan. PT. Publiczno­

ści, ie znana

r s s t a  "O-r a c y a
pod firmą 8512

Józef F a lg er
Lwów, ul. Koneniita 6,

po grontownem odrestaurowaniu i zapro­
wadzeniu bufetu z z:mnemi i gorącemi prze­
kąskami i napojami, została z dniem 25 paż- 
dzi iika otwartą. W  niedziele i czwart’u 
flaczki warszawskie Kuchnia od 9 rano do 
12 w nocv otwart — piwo tylko pu Łueń- 
skie. Cheąi zaskarbić sobie uznanie, dokła­
dać będ, ir - czebu. b starać, aby P. T. go­
ści zadów olić. — Abonament po cenach 
przystępnych I Z poważaniem 2arząd.

M H H g j f g W g

B k i a d  i  p r a c o w n i a

V ( I T K B
F e l i k s a  i J u l j a n a

l a l L T B E l L i S B  I C H
we Lwowie, przy ul. Wałowej I. 3.

Polecamy na sezon zimowy swój za­
pas F I  T E B  w feóracb jaku też goto­
we futra d a m a lU e  i m ę s k i e  — oraz 
kołnierze, boa, zarękawki, czapki, barani­
ce i w ele innyeh rzeczy w zakres kuś 
nierstwa wehodzą ych.

Zarazem utrzymujemy d o s k o n a ł e  
S U K N A  d o  p o k r y c i a  f u t e r  i 
sprzedajemy wszystko po raożl wie u o j  
n i ż s z y c h  c e n a c h .  8i7s

Cenni a ilustrowany gratis i franco.

fab *dnn>: kotwica. e

LlBhnent.C3ts.Cmii-
z Richtera ipteki w Pradze,

uznane powszechnie jako tuj- 
taikoaaiaie bóm nśodem - 
jąue n* j*«r*nle, j«et w wizjet- 
k~' ib aptekbuncc oonieSOazel, 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do r&byt ia.

Przy hłpnie tego wszędzie 
ulubionego Si. di* domowego * 
należy przyjmować t/lko car 
ginali o butelki w pudełkach z 
naszą marka ochronną „kot­
wicą** z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem"
•  w  Pradze,♦a I. ulica Elżbiety ,̂ m

8846

■ O O O O O O O B

3 Chomonty 5

B

na 2  konie tanio 
do nabycia. Bllzssa 
wtadomoM n doator- a  
ey, ul. Czarnieckie- y  

go 3. 8415

■ O O O O O O z s

„ D o b r o b y t "

Orpj Ziipbi GallcjjsM 
Kas Omzjjiiści.

Wyszedł już 3-cl numer i zawiera:
Pogląd na regulatvw z r. 1884 o 
Kasach Oszczędności (prtez M. Go- 
łąmDa, dyrektora powiat. Kasy osz. 
w Wadowicach). — Banki i insty- 
tucye kredytowe w Austrii w roku 
1900, (c. d.). — Z Wydziału Związ­
ku gal. Kas Oszczędności — Bilanse 
gal. kas Oszczędności za rok 1901 
— Polityka skarbowa w Rosy i. — 
Notatki. — Amortyzacye. — Skrzyn­

ka do listów. — L o s o w a n i a .  
Przedpłata wynosi: kwartaln.e 

8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakcya i Administracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 8445

C h d o w n y  i n s t r u m e n t  !
=  T R O H  B I N O

N ie  u c z ą c  s i ę  i nie znając nut 
m o ż n a  t r ą b i ć  n a t y c h m i a s t

pod gwarancyą najpiękniejsze pieśni, 
tańce marsze, jako to : „Trębacz. z S^k- 
kingen“. „Nie bądź złą“, Walc „Na 
falach Lunaju“, „Marsz Radeckiego", 
ŁTy mój d ały *, .Włóczęga" i prze­
szło 200 różnych mnych wybranych 
utworów muzycznych ua nrwc przez 

w/n tlezionc j niklowej traboe 
„ rl'l*07IlH A l0*-.N atychm ias można 
grać za pomocą podłożenia i samoczyn­
nych kartek nutowych, w s p a n l a i a ,  
s i l n a  m u z y k a .  Najpiękniejsza za­
bawa ala lu n  i, w towarzystwach i 
uroczystościach. Na wycieczkach, pie­
szych, kołowych n a j w e s e l s z y  t o ­
w a r z y s z .  Gra io tańca . akompa­
niuje do śpiewu. Trombino kosztuje ze 

wskazówką łatwo do iroznmienia :
I. gatunek doskonale niklowaue z 9 to­
nami zł. 3 50, II. gatunek dosk. mk! 
z 18 tonami z. 6 —. Nuty do I. ga­
tunku 30 ct., nuty do II. gat. 50 ct. 
Rozsyła za pobraniem poczt, jedynie 
tylko H e i n r i c h  K e r t ć s i ,  W ł e n ,  
I . ,  F l e ł s c b m a r k t  n r .  w -D S O .

K W I Z D T
F L U I D

Z n a k  W ąż,

Flmil i  tnrysii ff.
2dawra uz„any, kosm środeL dyet. (na­
cieranie) dla y zmocnieni- żył i inuiiiu- 
łów dała ludzkiego. Używany ze skut­
kiem przez turystów,, jeźdźców i solarzy 
dlt wzmocnienia i odświeżenia po dłuż­

szej podróży. 7833

główny: Franciszek Jan Kwizda
i k. austro-węg., k. rumuński i książ. 

bułgar. dostawca r  dworny. 
A ptekarz obwodowy w K orneubuigu 

pod Wiedniem.

8138 ■  dl? nleniowląt I dzieci
le s f  n a i i c p i i j  I najskuft* 
^  czn le iszą  pedfpplta.
Do nabycia w e w s r /s tk ic b  apiukii..

I
I Włoski los Czerw, krzyża

14  ciągnień rocznie! 
głów ne wygrane GOO -MW 300.004 frk ., 3 5 .0 0 0 , 20.900 lir . 
00.000 koron  etc. nastręcza następnjąca, bardzo korzy­

stna grapa losów :

I I ł i i r n r k i  4 400 fr* nom- *i;ifenienia 1/2, 1/4, 1/10, 1/12..1 1 5  I I I I  D u r  ■ Główna wygrana 3 razy 6o( 000 fr., 3 razy 3OC 000.

I. Los kredytowy ((lewoascló) t*.
» ■* '  ' żdym razem 90.000 koron.

a, 25 lir nom. Ciągnienie 1/2, 
1/5, 1/8, 1/ 11. Główne wygra­

ne dwa razy po 35.000 lir, dwa razy po 20.000 lir. 
Sprzedaję powyższy grupę losów za gotówkę podług kursu dziennego lub 

ofiaruję ją za SI rb t  miesięcznych po 8 koron. Pierwsza i druga rata ma być 
nadesłaną przekazem pocztowym, pdtzem ki pujący otrzyma w formie ustawowej 
wystawiony dokument sprzedaży i odtąd przysłużą mu wyłączne i niepodzielne 
prawo do wygranyct — 2apła.a dalszych rat następuje za pośrednictwem c. k. 
pocztowej kasy oszczędności.

Potyczkę na p&pierj wartościowe
udzielam na najwygodniejszych warunkach; splata pożyczki nastąpić może albo 
jednorazowa, albo ratrmi miesięcznemi wedle umowy.
E n W A P n  I I P R A M  D O M  B A N K O W Y  i  B E R N I E ,

’ t ro s s e r  P la tz  N r. 25 (dom własny). 
Powai-pym agentom  1 kupcom oddaję s ta łe  zastępstw a. Ceny 

kle. — ~rlsk le . — P ro w iz ja  wysoka 8469
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JaKo prawdziwe

dobrodziejstwo
i potrzeba dla Każdej rodziny 
ukazuje się coraz baraziej

T^athreinera 
=  Kr\eippowsKa 

■- l^awa słodowa
Żadna roztropna gospodyni n.e po- 
wTnnad.JŻej zwlekać z zaprowadzeniem 
tego sm acznego i zdrowego napoju.

Nie ma czyściejszego dodatku I Jup 
śzego środka do zastąp.enla ^awy 
ziarnistej dla osób, ktćrym użycie 
te jże przez lekarzy Jest zakazane.

Katnreinera Ki.eii powskŁ kawa słodowa
 Jest prawdziwą tylko w oryginalnycr. p» •
'  klctach z m arką ochronną, z podob 'iną

proboszcza Kneippa N aw agę sprzedana 
lub Inaczej opakow ana kawa słodowa 

nigdy nie Jest " -

Kaihreiner.

W e&ĘÓi

lO
d o Q - - 
) O o O  o  o

„;oO L  

_ o S o f

° Q £ o |o c o W Ó
b o

I  U l o n e  ml t n a k o m l t e

stołowe i deser owe wina
x  p r o w l n c y ł  k r a j o w y c h  1 z .u r n .  
n i e ś n y c h ,  p o d  g w a r a n e y ą  n a t u ­

r a l n y c h .  d o s t a r c z a  w i n i a r n i a

Giuseppe Marcnini. Fiume.
Wysyli si.: >d 30 litrów wyżej w beczuł­
kach, które wypożycza, się lub oblicza po 
własnych kosztach. Posełka próbna do 5 kg. 

Cennik i próbki 4<kor. 2.
„ratis i fr inco.

o kosztował 
8492

1 0 0 - 9 0 1 1  z ł r .
miesięcznie mogą osoby każdego sta­
nu i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitała i ryzyka za­
robić, sprzedają u pewne dozwolona 
papiery państwowe i losy. Zgłoszenia 
ao LUDWIG OSTĘP rE IC H E R  VIII 
Deutsohegasse 8 Bndapesr. 8413

Dochód. *
K i pcy, inspektorzy Towarzystw ubez­

pieczeń. agenci, wogóle wszyscy, co chcą 
mieć dziennie pobocznego dochodn

5  d o  I O  k o r o n .
niech prześlą swój ldres pod lit. „ O .  R ,  1 2 “

poste restante B e r n o  (Morawa).

u O ffn ac
stary z wina własne­
go chowa dostarcza 
od najpierwszej ja- 

.  .  kości opłatrio 4 bu­
telki 1 2 kor. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor. 9'o0. 7929
|  i  i  ■ łagodne, dobrze odleżane
l A / i r i A  dostarcza od 56 litrów
W  11 I I I  wzwyż białe litr 48,56, 64, w ■ ■ ■ ■ v  ?2 ̂  z wonfl g2 ^  hl
B o n o d y k t H art*  właściciel dóbr zamek 
O o llta o h  przy O o n o M tz  w Styrji.

— OOP— — —
krbtnza brzytwy szwajcarskie

x  o a t i - a a m l  d o  w y n u e n i o n l a

są sławne z powodn ich nieprześcignionej 
dobroci, delikatności i riezawodności, fą 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
c.ero rane, gdyż są najlepsze i najtańsze, 
.i  ■ |z n p e ł  1< | t  i  n a n e y a .  —
Tysiące ,'wiadectw. Uważać należy na mar­
kę fabryczną A. Jougne Arbenz. Na K ł a ­
dzie w lepszych handlach, hurtownie od ra- 
brykanta A . A R B E N Z , Luasanne (Szwaj 

carya). 7^99

D C H t T Z  1 C H A J B I
dom bankowy i k an to r  wymiany 

Lwów, plao Marraoki 1. 7.
Kupno i spnedaz efektów i monet. Wy­
płata kuponów i wylosowanych obligacji 
Losy na spłaty miesięuzne od trzeuh ko­
ron pocfci{Wkzv. Bezpłatna rewizya losów 
i elektów podłogi aoyeh ,!e«owanin Pro­
mesy do w s ijs tiu b  uiągnień w rokn. Zle- 
eenia z prow noyi załats .a  się odwrotną 
puetą  Lie la .  1 prowizyi, Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, bOHUTZ 1 CHAJES. Lwów, plao 

7030 Maryacki L 7.

T T  g s E in .n
K o s ia rk i

do trawy, koniczyny i 
zboża, walce polowe z 
okrągłej i gładkiej bla' 

chy s.alowej
P ł u g i  1- 2-,3-i i-sHilowL 
Dnnnv łańcucbOwB i poprae- 

U1J J csne do łąK i torlo wisK
Słowniki „Agrlcola

Maszyny do prasowania 
siana (Patent Blunt)

Paten t. Sas żarnie 
do owoców i jarzyn 

n do wina i owoców 
ffftSyindzież na inne 

1 cele
N.a8zyD) do łuszezenlh

Samodzielne patentowane sikawki do 
winogron i roślin „ S T P H f l  Ń IA “

K ie ra ty do 1-6

i o  n a j u > p a  n
2 v d i G c a r n . i e

z patentowanemi okrągłemi łoży.k.ami do smarowania do

raeha ręcznego,
k ie r a to w e g o

parowego

Najnowsze młynki ńo czyszczeni zboża, 
Trleury, łuskacze kukurudzy, siecz' ar 
nie, szrotowniki, krajacze buraków, 

prasy do s>ana 1 słomy
do ruchu r icznego, staie i do powożenia.

iah-j kuje 1 d< starcza najnowszej ' mstrnkcyi
PH M A Y PA RTH  A  P n  1,M»r j k a  m aszyn ro lb lezycb, g ise rn ia  i 
I I le  m n  1 1  n n  I n  VX u U .  pm  tw a m aszyna knela żelaza.
Fabryka zatoż. w 1872. W I E I f .  1 1 ./I. T o b o m trO S S e . Zatrudnia 750 robotn. 
Odznaczone na wszystkich większych wystawach przeszło 490 złot., srebrn. i bronz. 
medalami. — Wyczerpujące katalogi i liczne listy uznania gratis. — Zastępcy i od- 
___________________________ sprzedawcy pożądani._____________________ 8151

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

^ ip l l f l  llhflP D-ykotowyet towarów, kaftaników, spodeń, poó- 
i IIuImI łlllfUl czocb i skarpetek wełnianych, bawełnianych i 
jedwabnych. Główny t,kład prawidłowej bielizny prof. di. G. Jae- 
gera, także dr. Lahmana poleca po stałej i rajunuarkowahazej 
cenie główny skład gotowej bielizny i płócien 8435

7. S.
we Lwowie ul. Teatralna 1. vis a H Mcioit Katedralnego.

ittąststttstaststttttitstostoąstttąitżtMKi

W z o r y  an on sów
dla wszyatkioh gałęzi przemyśla i wskazówki oo do wybora odpo- 
wiedniob dzienników, pism, dostaroza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Radolf Mosse, Wiedeń I, Seilerst&tte 2

843*

Tadeusza hr. Łubieńskie*^
Z cess8 0  i

o. p. loco st. kolei C z a r n a  
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krze­
wów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, 
róże i krzewy ozdobne na solitery, drzev ka owocowe wszyst­
kich odmian i gatunnów po cenach bardzo niski oh.  Ilfusti o- 

wane cenniki oplatnie i odwrotnie.

T ysiao t lsk a rz y  w  k  , j a  i  r  .gjranloą w y p ró b o w a li 1 p o leo a ją  ^
„ L O T A C B l N “  w o d ę  d o  w ł o s ó w

w  w y ły s ie n iu  m  d o s ta te c z n y m  p o ro ro lt  b ro d y , s łab y m  porośols 
w ło só w  p ań , w y p a d a j la  w ło só w  i ła p lsż a .

To ogłoszenie jest Sauzególnie ważne dla każaego, pań i panów. Którzy 
używali dotyehotas bez skutku innych licznych środków na porost wtosow 
Wstrzymuję się oczywiście od wszelkiego zdania o innyeh środkach, leoz to 
mogę stanowow. zapewnić, że „ I .o v a o r ln “ jest najskuteczniejszym. Wyrabia 
się zawsze wedle słynnego przeoisu i przynosi mi er dzień setki uznań. — 
W kilka dni po pierwszom wciera iiu rozpoczynają włosy róść, co pustępnje 
dalej tak, ż8 zjawia się zdrowy 1 bujny norost silnie zakorzenionych natural­
nych włosów. Prócz tego włosy, porosłe przez używanie „ I .o v a o r l i iy u nie- 
wypaaaja. Mógłbym wypernie każdą stronę tego dziennika świadectwami j a ­
kie otrzymałem w ciąga ostatnich sześciu miesięcy. nI .o v a o r li iu dz:ałi w 
możliwie najkrótsay n czasie. Lekki meszek małych, lecs bardzo silnie poro­
słych włosów naprzód się ckazuje, poczóm rozwija się włos z tą samą siłą 
jak u młodego zdrowego człowieka. ,X óvąo: 4ń-‘ używa się przez osoby 
wszystkich klas społecznych, obu płci i wieka. Wiele z bardzo snanych oso­
bistości obecnych ciasós używało go skutecznie. Przeszkadza wypadaniu 
włosów, usuwa łupież, przywraca pierwotną naturalną barwę przedwcześnie 
zesiwiałyn włosom, usuwa swędzenie i wznieca poroś brwi, rzęs, wąsów i 
brody, tudzie na łysej głowie. — Cena wielkiej flaszki „ L o v a o r ln u wystar­
czającej na kilka miesięcy 5 k., 3 flaszek 12 k 6 flaszek 20 k. Wvsyłka za 
Zalicz [ą pocztową lub ; a gotówkę. 848Ć

Ssład we Lwowie: główny u Jakóba Rechenr droguerya, HaUck 1. 8 
Łdwar^a Grum ayera, Hotel Pe„rgea. Piotra Mikolascba & Co. droguerya. 
Lang & Pilarski, droguerya, Akademicka 3. Gabryela Starka magazyn galan­
teryjny diapanow . jozef Pineles, apteka, Rynek 29. Ignacy Jahl, perfume- 
iya, Hotel Europojski. S. Szrencel, droguerya, ni. feykstuska 1. 27.

M. 1 E IT H , W is a  V I. M arfablTJe r « v r a w  46.__________

JU LIA N  br. BRUN1CKI
szk ółk i drzew ek

Podhorce obok Stryja
poleca d r z e w c  i  k r z e w y  o w o o o w e oraz rozmaite k r z e ­
w y  o z d o b n e . Sortymenta ozdobne s to  s z tu k  od 2 5  k o ­
r o n  — mniejsze taniej. Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzo­
rowe prowadzone okazy. Obsługa i opakowanie najstaran­

niejsze, ceny możliwie najniższe.

Cennik ilustrowany z wskazówkami zakładania sadów
1 sadzenia drzew na życzenie darmo i opłatnie.

Kto kupując powoła się na ogłoszeuie to w „Ga­
zecie Narodowej^, otrzyma w dodatku 16 malin lub
2 krzewy ozdobne. ssoi

Dla mających dolegliwości zołądKowe!
! Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lab przepełnienie żołądka, przez |
I spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorąeycn lub zbytj
I zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tryb życia, nabawili .ię d o - | 
l e g l i w o ś c : ż o ł ą d  h o wy  e h, jak :

nieżyt żo łąd k a , kurcze żo ładka, bole w żo łądka , trn d n e  traw ien ie 
lab  zaflegm.^nle,

I poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze | 
| działanie już od wielu l?t. jest stwierdzonem. Jest nim znany

środbk trawienie tirzydpieszająey i krow oezysscząjący 
H u b e r t a  I T l l r i c h a  W i n o  z lo to w e

|T o  wino ziołow e sporządzone je s t z zió ł wybornych, za lecznicze a- I 
znanyeh i z dobrego w ina, wzmacnia i ożywia o r  ,-nizm  trnw ienu  
ezłow.eLa, nie będąc środkiem  rozw alniającym . — Wino ziołowe usa- 
ra  z na. ..yf krw ionośnych przeszkody, oczyszcza ];rcw  z wszelkich 

zepsutych, choroby w yw ołujących cząstek 1 w pływ a dodatnio n a  two­
rzenie się ‘św ierzej zdrowej nr< ?1.

Przez użycie w porę i.una ziołowego najczęściej już w zarodku uf,iwa|
1 się dolegliwości żołądkowe. Nale/.ałoby przeto dać mu pierwszeństwo p/ied 
innemi, nstremj, g-yzącemi, zdrowie naniszająr-emi środkami. Oznaki jak: 
BAI gaowy, odbijanie się, rgaąa, wzdęcie, nudności t  wymiotami, które przy [ 
■'hronlcsnycb (zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tern | 
gwałtowniej, znikają ezęsto już po kilkurazowem piciu tego wina

I 7 9 ł u f Q k H 7 0 n i o  * 0  ̂ ePr2:jOmue następstwa, ja k : ociężałość, I
L O l W u l  U 4 D | |I B  kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzymani; 
się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroldal-l 
net ustępują przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega I 
nlestru loścl, wzmacnia , podnieca system trawienia i w łatwy sposób neu-1 
wa < żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewnoćć, opadnięcie ze sil
są najczęściej skutkiem złego .rawienia, niedostatecznego tworzenia się krwi I 
i i-horobliweec itaru wątroby. Nie mając apetytu wśród nerwowego rozstroju I 
i zadumy, jakoteż wśród częstego bóle głowy, bezsennych nocy, często dogo-l 
rywają nowuli takie osoby. P F  Wino ziołowe daje osłabieni mu n iu u l 
świeży .apnls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawie-1 
nie i odżywiacie Jię, pobudza siJni. wymianę materyj, przyspiesza tworzenie 
'rwi, uspokaja rordraznione neiwy i daje na nowo chęć do życia; dowodzą! 
tego Jiozue uznania i podziękowania.

I Wina ziołowego dostać można we flaszkach po 3 I 4 korony w ai stro- 
Węgrzech w aptekach- we Lwowie, w Przemyślu, Tarnopolu, Drohobyczu,I

I Rt«szowie, Brzeżanach, Busku, Bóbree, Jaryozowie, Winnikach, Grodku, Rrs-1 
kawie, Boehni, Wadowicach, Nowym Sączu, Żywcu, Kętach i wogóle ? ap ■ I 
)kaoh wszystkich miast. — Wysyła także Apteka E. Hellera, Kra-ow, ułlóal 

Grodzka I. 22, począwszy od 3 flaszek wina ziołowe po oryginalnych ceiach I 
do wszystkich miejscowości Austro-Węgier opłatnie i nie licząc nic za | 
skrzynkę. O s tr z e g a  ulę p rz ó d  n a i la d o W n lo tw a m l I Żądać wyraźnie

1 wina ziołowego T H U B Ę K T A  ULLhlCHA.’
Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym; jego części 

I składowe «ą następujące Wino Malaga 450'0 spirytus winny 100*0, gliceryna 
1100'0, wino czerwone 240-0, sok jarzębiowy 150 O, sok czereśniony 320‘0, man- 
ł is 30*0, koper włoski, anyż, korzeń helenium, amery 4sk‘ silny 1 orzeń go-1 
I ryczKowy, korzeń tataraków po 10*0 Te składniki są zmieszane. 8 i 89 |

Lprarzuu Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowano w Oatteie Narodowe/ lub w ogóle korzystając z działu ogłoszę- 
riowego, raczyli powoływać się na Geuetj Narodową, jako na źródła, skąd inior- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gassty Narodowej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k L Z arukerni i litografii Pillera i Sspółki.


